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Nr 218. 


DZIEJ 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rangz wy, OEE dni poświątecznych. | 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop: 
Adres Redakcyi i Administracji: lica Wasilczykowska (Prorezna) 


Nr. 9 róg Puszkińskiej). —Tel. 1672. 
dres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wtorek 31 października (13 listopada) 1906 roku. 


Prenumerata _z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie f4 rubli, 'półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika“ 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


ZJENNIK KIJOWSK 


Rok. I. 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pieng ar k 10, 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
| za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, 


łoszenia 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska NI. 6. „Fel 914. 


Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzboj 


| w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise: w Warszawie 


wa.8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W „Berdyczowska d. p. Swiderskie- 


Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego“ uprzejmie prosimy 


ZKKK ACC DAC IIC DECIMI IC ! CZCI ACCIAIO 


Wielka wyprzedaż 


w magazynie bielizny 


Ż. N. ŁACINNIKA 


naznacza się od d. 3-go listopada 


ul. Instytucka Nr 12, A1096 


gpi 


===== REMIZA 
Marcina Ruszkowsk jeśo 


Bulwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, 


miesięcznie i dziennie, na space- 


ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529 


"Ceny umiarkowane. 


—. 


Teatr Sołowcowa. 


Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


We wtorek, d. 31-go października i we środę, d. 1-go listopada, 1-szy raz no- 

wa sztuka. Szymona Juszkiewicza: „W mieście“ sztuka w 4-ch akt. — We 

czwartek, d. 2-go listopada, 3-ci raz: „Eros i Psyche*, Żuławskiego w 6-ciu 

obrazach. — W piątek, d. 3-go listopada, benefis p. Smirnowa: „Kole- 

dzy przyjaciele“ (Nos intimes), kom. w -ch aktach, W. Sardou, tłóm. ks. 
Ruguszewa. 


Zarządzający: Izwolski. 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. 


„Dziś, we wtorek, d. 31-go 
RUFFA; uczest. pp.: Gorina, 
Akimow, Griniew, Disnienko, Kowalew ski, 
RUFFO, bilety sprzedane. Początek o godz. 7 
'1-go listopada, op.: „Otelio*, muz. Ve rdiego, na to przedstawienie bilety z datą 
d. 19-go października są ważne.—Ostatnie gościnne występy włoskiego baryto- 
na, TITTA RUFFA. — W czwartek, d. 2-go listopada, 1) op. „Pajace*, muz. Le- 
oncawalla. Tonio p. TEITTO RUFFO_2). op.: „Ernani*, muz. Verdiego, Don-Carlo 
p. TITTO RUFFO. — W piątek, d. 3-go listopada: „Cyrulik Sewilski*, muz. Ro- 
ssiniego, Figaro p. TITTO RUFF0.—W sobotę, d. 4-go listopada, przedstawienie 
dobroczynne na korzyść Towarzystwa pomocy uczących się w szkołach miej- 
kich i opieki nad biednymi m. Kijowa, op.: „Carmen“, muz. Bizeta, Esko- 
milio p. TITTO RUFFO, ceny miejse podwyższone, bilety są do nabycia. 


m w a AA OO 


TEATR BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa. 
Komedya i 


Goiaczedko T benefis włoskiego barytona, TITTA 
rinczenko, Koremna, Lelina, Turczaninowa; pp.: 
Machin; op: „Rigoletto“ — TITTO 
ami pół wiecz. — W środę, dnia 


farsa. 


We wtorek, d. 81-go października: 1) „Noc pani Monteson"* w 3 akt., 2) „Dom 
handlowy“ w 3-ch akt. — W środę, d. l-go listopada, 1) 2-gi raz: „Męczęnnik 
hulaka* w 4-ch aktach, 2) Gilotyna* w 1-ym akcie. — W czwartek, d. 2-go 


"listopada, benefis K. W. Kruczininoj, trzy nowe farsy: 1) „Gościnne występy panny 
Zaza“ w l-ym akc., 2) „Radium, czyli w cudzej pościeli*, sensacyjna farsa w 
3-ch akt., 3) „Ożenienie się Transformatora" w l-ym akc., ze śpiewami 1 tań- 
cami. Główna kasa otwarta od g. 10-ej rano do skończenia przedstawienia, 
pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2- -ej po poł. i od 6-ej do końca przed- 

stawienia. 


Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 
We wtorek, d. 31-go poa 1) „Nadpsuci“, Brie, 2) „Zielona papuga“ 


Schnitzlera. — W środę, d. 1-go listopada: „Buntownik“ (Miatieżnik) Szau. — 
W czwartek, d. 2-go spada p eny „dostępne: 1) „Żydzi, Czirikowa, 2) „Panna 
Fifi“, w 1-ym akc. sobotę, © listopada: „Idyota” , dram. w 5-ciu akt, 
Z romansu a ostoje ;wskiego. 3 
22 COCCOLE POCOCOOCCOCCOGOE 00600000000600% 
Z) © 
8 Cyrk „Hippo-Palace” s 
2 Mikołajowska Nr 7. $ 
19 Dziś wielkie przedstawienie w 3-ch oddz. cyrkow. © 
„9 programu. © 
"e Początek v godz. 8 i pół wieczorem. w) 
© % 
LO Codziennie, zaczynając odd. dzisiejszego, od godz. © 
© 7-ej do 8-ej wiecz. 6 
© BEZPŁATNIE © 
F© dla wszystkich, którzy wzięli bilety na wieczorne przedstawienie, „De- © 
© monstracya Elektro-Biofon teatru. Szczegoły w afiszach. D. 1-go listopa- 9 


2 da debiut ostatniego cudu: „Dwie mechaniczne świnie“, The Pawel- -sophiess 4; 
wykona scenę niezwykle śmieszn: 


300000032000306600 0000000000 0000000006 
3900000008 ORO OE ACL ERA TAE 
E Château lós fleurs“. i 


Ę +h 
Lyrekcya G. K. KONSTANTINOWA, 4 


Dzisiaj, we wtorek, d. 31-go października 


Wz 074, „tą, 
i $ 
E IE IF 


ta, 
BOS DODA 
sa lks % 


debiuty nowozaangażowanych artystów  śż), 


Chór cygański 


pod dyrekcya znanego Kruczynina-Kramolina. 


pa M-lle Dina de Fleurs, Stella, Lubina, Trio Della-Rosa, 


BEC 
OTO 


z A 
Ss 


w 


Tj 


i 


BOA 


ki Salandza, Lidina i inne. hA 
43 Uczest.: Les Teimas, Lusette, Darbelie, De Lassie- a 
Hi re, B. Bronowski i wiele innych. 4 
5 

. OJ. m 6 s 

$ Anons: W niedzielę, d. 5-g0 listopada 3 
4 Zupełna zmiana programu. ka 


G Reżyser B. Sawicki. 


OO E O T TSE ETATO E E AR rT 


ROCK ICIC IKC IOC IC IEC IAC HC DAC | SS: 


S | plomby. 


Dom Bankowy 


Tadeusz Rakowski 


Kreszczatik Nr 27 


A1020 


asekuruje drugie premiowe pożyczki na 1-go listopada 1906 r. 


Bilety zastawione 


Ade Luze et 


po 2 rb. 30 kop. 


2 rb. 


10 kop. 
| OOO | 


Fils 


Zaopatrzony we wszystkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro- 
pejskich domów. 


KUÓW, Mikołajowska Nr. 4, Telefon Nr. 954. 


A3 


E 


R870 


ukraińskiej, od rodziców premiowanych. Zgłaszać się do Zarządu dóbr Strzy- 


PYG0G 
09% 


debiut znakomitych 


e” 


2028 


Uczest. 


znakomite marsze, fechtunki, 


zaprzęgowe do sprzedania, doskonale ujeżdżone, b. dobrane pary i czwórki, 
wierzchowe zupełnie ujeżdżone. Przyjmuje się zamówienia na buhajki rasy 


Komitet pań gospodyń klubu Biuro Towarzystwa 


polskiego „Ogniwo“ 


zawiadamia, że od niedzieli d. 5-go li- 
stopada r. b. A się w sali klu- 
u 


lekcye tańców 


dla dzieci PP. członków klubu. Infor- 
macye daje i zapisy przyjmuje kance- 
larya klubu. A1094 


MALY TEATA KRAMSKIEGO 


Kreszczatik Nr 15. 
W środę, d. 1-go listopada, rozpoczy- 
nają się przedstawienia trupy polskiej 


Wandy Jarszewskiej. 
Daną będzie 


è „W noc lipcową::, 


komedya w 3-ch akt. Gorczyńskiego. 


Bilety sdrzedają się. 
Od d. 12-go listopada seansy Sine- 


matografu „Lux“. R873 
Zakopane. 
Hotel Stamary 


dom murowany, centralne ogrzewanie, 
wodociąg, łazienki. 


¿a Urządzenie i kuchnia pierwszorzędne, 
Ceny bardzo przystępne. 


R851 
Magazyn kwiatów 


FLORA” Mikoajonka I. 


Wielki wybór 
chryzantemów i alpejskich 
fijoików. 
PRYWATNA LECZNICA 


Dr. I. Sznarbachowskiego 
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg. 


Kościelna 12. Telef. 1608. 
Godziny przyjęć od 3—5. 


A1023 


„OLIMPE” Po | Ma © 


© e e e dyrekcya l. M. Chrzanowskiego. 
We wtorek, d. 31-go października 


T. T. Borchard. 


MIKOLOSALNE POWODZENIE!!! 
Znana trupa Rastelbiuder  Uczest. 


we DAMSKA GWARDYA œz 


ćwiczenia 
nowości). 


La beila Gerda, Solinda, Ludwikowski. Paszet. 


Glarence. Szeliga von Elmhorst i inne. 
Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 


żaków, poczta, telegrai i stacya kolei — Oratowo, dr. P.-Z., 3 w. od majątku. 


komicznych akrobatów 


r? 


AJ 
ża 


wojskowe (sensacyjne 


© 
© 


2%: 


o 
>. 


GO 
14 


Związku właści- 
cieli ziemskich 
i rolników uprasza pp. delegatów od 
powiatów, przybyłych do Kijowa na 
zjazd 1-go listopada, zebrać się we wto- 


rek, d. 31-go b. m., o g. 8-ej wiecz., w 
domu p. marszałka gub. kijow. (Plac 
Kreszczaticki Nr 2). 

R876 Sekretarz: J. Dawydoff. 


ładnych anglo-arabów, 4 


Czwórka 


wersz.. do sprzedania ca- 
ła lub parami. Odpowiednia do miej, 
skiego zaprzęgu. Adres: st. Browki, d 

żel. Poł.-Zach., Rylski. A1095 


OGIERY 


od trzech do dziesięciu lat wiadomego 
pochodzenia zakupuje podolskie To- 
warzystwo rolnicze, rasa pół krwi an- 
gliki, cena od 250 do 350 rb., za sztu- 
kę. Oferty adresować: st. Pików, gub. 
podol. Szepijówka, C. Starża- Jakubowski. 

R834 


| ESO JE nc wicca EG Oz 


KALENDARZ. 


31 (13) Hej a ACE 

i (14) Sroda— Wszystkich Świętych. 
2 (15) Czwartek — Dzień Zaduszny. 
3 (16) Piątek — Huberta. 

4 (17) Sobota — Karola Gr oda 
5 (18) Niedziela—Opieki N. M. 

6 (19) Poniedz.—Leandra W. 


P. T. Gimnastyczne. Od g. 5—6 ćwiczenia 
dla panienek. od 9—10 ćwiczenia dowolne. 

Binlioteka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3. 


Do prawyborców. 


W myśl każ Najwyższego z 
d. 11 grudnia 1905 r. rozszerza- 
jącego prawa wyborcze, "1905. ze | 
Ukazem z d. 6 sierpnia 1905 r 
nadano prawo udziału. 

a) w zjazdach prawyborców miej- 
skieh, między innemi — osobom, 
najmniej od roku w granicach 
miejskich siedzib powiatu zajmu- 
Jącym mieszkanie na własne na- 
zwisko (art. II, 5, uk. z d. 11 gru- 
dnia 1905 r.). 

b) w zjazdach pow iatowych wła- 
šcicieli ziemskich również osobom, 
które najmniej od roku, na zasa- 


Doktór Nieczaj Hruzewicz. |dzie piśmiennej umowy lub pełno- 


i$ Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie | mocnictwa, 


PUSZKIŃSKA 
10—4 i 6—8. 


Nr IŻ. 


zarządzają w obrębie 


Od | powiatu majątkiem, sięgającym, po- 
A812|dług obszaru gruntów, 


ponoszą- 


o wczesne nadsyłanie Baiano ay re r i wana I Dea szatę E e a na m. listopad kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze. 


cych powinności ziemskie, prze- 
strzeni, wskazanej w dodatku do 


Drukowane wzory deklaracyi, w 
których pozostaje tylko wpisać na- 


art. 12 wymienionej ustawy (o wybo-|zwisko 1 adres wyborcy, można 


rach do Izby Państwowej), lub na 
tych samych zasadach dzierżawią 
w obrebie powiatu taki sam obszar 
ziemi (art. IJI tegoż ukazu). 

Według instrukcyi z d. 9 pa- 
ździernika b. r. wyżej wymienione 
osoby muszą wnieść do urzędów, 
układających listy wyborcze, de- 
klaracye, że chcą uczestniczyć w 
wyborach do Izby Państwowej. 

Bez takiej wyraźnej deklaracyi 
wymienione osoby do list w ybor- 
czych wpisane nie będą i stracą 
swe prawa wyborcze. 

Termin do wnoszenia deklaracyi 
upływa dla gubernii kijowskiej i po- 
dolskiej d. 3 listopada, dla wołyń- 
skiej—d. 6 listopada. 

Kto opuści ten termin, do wy- 
borów dopuszczony nie będzie. 

Pilnujmy więc swych praw wy- 
borczych! 

Do deklaracyi mają być dołą- 
czane umowy najmu mieszkania, 
umowy dzierżawne i pełnomocni- 
ctwa do zarządu majątkiem w ory- 
ginale lub kopii, która powinna 
być zaświadczona przez  rejenta, 
policyę, sędziów pokoju, instytucye 
miejskie lub naczelników ziem- 
skich. 

Prawyborcy! 

Podawajcie deklaracye, że chce- 
cie brać udział w wyborach! 

To jest wasz obywatelski obo- 
wiązek, od którego nikt uchylić 
Się nie ma prawa. 


Do prawyborców 


miasta Kijowa. 


Podług istniejącej ordynacyi wy- 
borczej (pr. z dnia 6-go sierpnia i 
ll-go grudnia 1905 r.), prawo 
uczestniczyć w prawyborach mają 
wszyscy stali (osiadli przynajmniej 
od roku) mieszkańcy miasta w 
wieku nie mniej 25 lat: 

1) Opłacający jakikolwiek poda- 
tek państwowy, miejski, przemy- 
słowy, handlowy i mieszkaniowy; 

2) Pozostający na służbie pań- 
stwowej, miejskiej, ziemskiej, sta- 
nowej, kolejowej (za wyjątkiem 
służby niższej i robotników) i po- 
bierający jakąkolwiek pensyę lub 
emeryturę; 

3) Robotnicy fabryk i kolei, za- 
trudniających co najmniej 50-ciu 
Judzi (ci stanowią odrębną kuryę 
wyborczą)—i 

4) Najmujący od roku na wła-|: 
sne imię mieszkanie, chociażby nie- 
podlegające poborowi podatku mie- 
szkaniowego. 

Posiadacze mieszkań na własne 
imię wtedy tylko będą dopuszcze- 
ni do głosowania, ieżeli sami oso- 
biście zadeklarują żądanie, żeby ich 
zapisano na liście wyborczej i udo- 
wodnią swoje prawo przez złożenie 
bądź kontraktów na piśmie na na- 
jem mieszkania na własne imię, 
bądź świadectwa policyi (cyrku- 
łów) o tem, że okaziciel mieszka 
w Kijowie nie mniej, niż rok jeden 
we własnym lokalu. Takie świa- 
dectwa policya, na zasadzie ksiąg 
meldunkowych, wydaje bezpłatnie. 

Osoby, kopi e z prawa Wy- 
borczego w zastępstwie swoich oj- 
ców, matek lub żon ($$ 9 i 10 
ord. wyb. z d. 6-go sierpnia 1905 
r.) winne w tym. roku podać na 
nowo do zarządu miejskiego dekla- 
racye z żądaniem wniesienia ich 
do listy wyborczej, załączając do 
nich nowe umocowania. Plenipo- 
tencye mają być poświadczone przez 
notaryusza, bądź też przez policyę, 
sędziego pokoju, lub przez odno- 
śnych naczelników instytucyi rzą- 
dowych ($ 12 przep. z d. 18-g0 
września 1905 r.). 

Deklaracye powyższe mają być 
podawane w Zarządzie miejskim 
na Kreszczatiku (w statystycznym 
wydziale) najdalej do d. 3-go listo- 
pada r. b. Kto ten termin opuści, 
traci prawo wyborcze. 


otrzymać bezpłatnie w Zarządzie 
miejskim w wyżej wzmiankowa- 
nym statystycznym wydziale. 


Przegląd polityczny. 


(Centrum katolickie w Niemczech wobec 

nauki religii w języku polskim. — Re- 

forma wyborcza w parlamencie austrya- 

ckim. —- Ustawa o ochronie wolności 

wyborów. — Zwycięstwo gabinetu Cle- 

menceau. — Polityka zagraniczna Fran- 
cyi). 

Z prawdziwą niecierpliwością wycze- 
kiwaliśmy, jakie stanowisko zajmie 
wobec prześladowania nauki religii w 
języku polskim w szkołach w Wielko- 
polsce centrum katolickie, które w 0- 
statnich czasach wobec sprawy polskiej 
w zaborze pruskim zachowywało się 
wprost nieprzychylnie. Do niedawna 
jeszcze stanowisko centrum było nie- 
zdecydowane i chwiejne. 

Dopiero po ogłoszeniu urzędowego 
komentarza w organie  kanclerskim 
„Nordd. A. Ztg* zabrał głos główny or- 
gan centrum katolickiego w Niemczech, 
„Germania*, który z całą stanowcze- 
ścią potępił zachowanie się hakaty i 
wziął w obronę dzieci polskie. Prze- 
dewszystkiem „Germania“  sprostowała 
fałsze, zawarte w informacyach dzien- 
nika rządowego i stwierdziła, że udzie- 
lanie nauki religii w języku niemie- 
ckim w szkole w Poznańskiem w celu 
nadania niemieckiego piętna szkole i 
ułatwienia nauczycielom pracy, nie 
może równoważyć szkody, jaka wyni- 
ka z niedostatecznej nauki religii. 
Następnie zaprzeczył organ centrum 
katolickiego w Niemczech, jakoby 
przykład Wrześni i wpływy zewnetrzne, 
mianowicię strajk szkolny w Króle- 
stwie, były podnietą do oporu polskich 
rodziców w Wielkopolsce. Rzecz się 
miała wprost przeciwnie. „Germania“ 
stwierdza, że ruch za nauczaniem reli- 
gii w języku polskim rozpoczął się 
znacznie wcześniej przed strajkiem 
szkolnym w Królestwie Polskiem, a w 
niektórych miejscow sŚciach, jak na- 
przykład w Krotoszynie, rozpoczął się w 
roku 1880-ym. „Nordd. Allg. Zeitung“ 
powątpiewa o słuszności zasady Ko- 
ścioła katolickiego, że nauka religii 
ma być wszędzie udzielaną w języku 
ojczystym.. Wobec tej niesłychanej 
bezczelności pruskiego organu rządo- 
wego, „Germania* stwierdza w sposób 
autorytetywny, że zasada ta zawsze 
istniała i istnieje, i każdy biskup ka- 
tolicki zawsze tej zasady bronił. To 
też wszyscy arcybiskupi gnieźnieńsko- 
poznańscy, nie wyjmując Niemca arcybi- 
skupa Dindera, zawsze tej zasady u- 
czenia religii w języku ojczystym bro- 
nili, wychodząc z zasady, że nauka re- 
ligii, udzielana wbrew woli rodziców i 
wbrew polecaniu biskupów, nie odpo- 
wiada duchowi konstytucyi niemie- 
ckiej i nie może wywierać skutków, 
jakich po niej oczekuje tak Kościół, 
jak i państwo. Po tak szczegółowem 
odparciu fałszów rządu pruskiego w 
organie centrum katolickiego, można 
przypuszczać, że posłowie centrum ka- 
tolickiego w parlamencie niemieckim i 
sejmie pruskim użyją całego swego 
wpływu, ażeby wraz z Kołem polskiem 
w Berłinie zwalczać hakatystyczną po- 
litykę ministra Studta. 


Parlament austryacki przystąpił one- 
gdaj do obrad nad reformą wyborczą, 
którą w formie wniosku nagłego, prze- 
dłożonego przez posła Gessmana, wpro- 
wadzono na porządek dzienny. Pomi- 
mo licznych poprawek, zgłoszonych 
przez poszczególne stronnictwa w for- 
mie wniosków mniejszości, dziś już 
można przewidywać, że reforma wy- 
borcza uchwaloną zostanie na zasadach 
projektu, wypracowanego w  komisyi 
wyborczej. W chwili, kiedy izba po- 
słów zajmuje się reformą wyborczą, 
komisya wyborcza obraduje nad pro- 
jektem ustawy, mającej zabezpieczyć 
wolność wyborów przed teroryzmem 
socyalistów i nadużyciami przekupstwa. 
W tym celu projektuje komisya usta- 
wę karną, według której: „kto z rozmy- 
słem, w zamiarze spowodowania wy- 
borcy, aby swego prawa wyborczego 
nie wykonał, albo aby je wykonał w 
pewnym żądanym kierunku, udziela, 
ofiaruje, lub przyobiecuje wyborcy, lub 
osobie trzeciej pewną korzyść ma- 
teryalną, albo, kto za niewykonanie 
swego prawa wyborczego, lub za jego 
wykonanie w pewnym, żądanym kie- 
runku, domaga się korzyści materyal- 
nej, za ten występek będzie karany 
ścisłym aresztem od jednego miesiąca 
do pół roku*. 

Koło polskie kładzie wielki nacisk 
na uchwalenie tej ustawy o ochronie 
wolności wyborów i żąda, aby się nie- 
tylko rozciągała na wybory do parla- 
mentu, ale i na wybory sautóde; 
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Gabinet Clemenceau przedstawi się 
obydwu izbom. Prezydent gabinetu, pan 
Clemenceau, odczytał deklaracyę rządo- 
wą. którą izba przyjęła z zadowoleniem 
do wiadomości. Większością 325 prze- 
ciwko 96 uchwalila izba deputowanych 
zaufanie nowemu gabinetowi. „Jeszcze 
nigdy */, izby nie wypowiedziały się z 
tąką jednozgodnością za programem 
rządowym. Clemenceau odniósł zwy- 
cięstwo, o jakiem marzyć nie mógł Z 
deklaracyi rządowej wyjmujemy  ustę- 
py, odnoszące się do polityki zagra- 
nicznej Francyi. Clemenceau mówił: 
polityka zagraniczna Francyi stwier- 
dzoną została przez wolę całego kraju, 
który chce pokoju i to pokoju, pełnego 
godności. Z dumą gabinet stwierdza, 
że republika francuska od chwili swe- 
go powstania nigdy nie mogła być 
oskarżoną o najlżejsze usiłowanie za- 
kłócenia pokoju europejskiego. 

Republika dążyć będzie nadal do 
uwzymania pokoju europejskiego w 
sposób, który nie pozwoli na zapoznanie 
zamiarów rządu. Francya musi jednak 
przyjąć warunki międzynarodowej ró- 
wnowagi tak, jak je ogólne położenie 
Europy wszystkim ludom nakłada. Jeżeli 
pokój świata cywilizowanego opiera się 
wszędzie na sile zbrojnej, to Francya 
nie może się rozbroić, nie może zwią- 
zać sobie rąk, nie może zniszczyć naj- 
powniejszej gwarancyi swej niezawisło- 
ści. Aż do owego szczęśliwego, lecz 
niepewnego dnia, kiedy system utrzy- 
mania porządku, między poszezególny- 
mi narodami, bedzie mógł być zmie- 
niony, pierwszym obowiązkiem rządu 
wobec ojczyzny będzie nie dopuścić, aby 
siła jej obrony w czemkolwiek osła- 
bła. Utrzymując dobre stosunki ze 
wszystkimi rządami, Francya będzie 
się starała utrzymać alians, zawarty 
między dwoma państwami w interesie 
pokoju, tudzież zacieśnić zawiązane 
stosunki przyjaźni. 

Dyplomacya francuska musi być 
przejęta duchem republikańskim i bę- 
dzie pamiętać, że w ciężkich chwilach 
polityka szczerości może decydująco 
zaważyć na szali opinii europejskiej, 
jako siła moralna. Odtąd może każdy 
rząd liczyć na taką politykę. 

Rząd wyposaży nareszcie demokra- 
cyę w pełną władzę i nauczy demo- 
kracyę w wykonywaniu władzy kiero- 
wać się umiarkowaniem. 

Siła zbrojna Francyi utrzymaną bę- 
dzie na takiej stopie, jaka jest ko- 
nieczną na wszelkie wypadki. Do or- 
ganizacyi wojskowej Francyi wprowa- 
dzony będzie duch demokratyczny. Są- 
dy wojskowe będą zniesione. 

Prawa człowieka z jednej strony i 
wymogi narodowej obrony z drugiej, 
muszą być pogodzone. 

We wszystkich działach republikań- 
skiego systemu naturalny rozwój wol- 
ności ma być zabezpieczony. Wolność 
osobista musi być otoczoną gwaran- 
cyami przeciw administracyjnej samo- 
woli. Program Clemenceau streszcza 
się w dwu zasadach: polityka czynu i 
polityka uspokojenia. w. 


Listy z Londynu. 


(Korespondencya własna „Dziennika 


Kijowskiego“). 
Londyn, 6 listopada. 


W ubiegiym tygodniu uwaga Londy- 
nu była całkowicie skupiona na wybo- 
rach do władz dwudziestu ośmiu okrę- 

ów samorządnych miasta. Pod wzgle- 
dm administracyjnym i samorządnym 
Londyn jest hrabstwem, a najwyższym 
organera samorządnym—rada hrabstwa. 
Niższemi jednostkami samorządnemi są 
okręgi samorządne, z których każdy po- 
siada swą radę i samodzielnie załatwia 
swe gospodarczo-społeczne interesy. 0- 
kręgi posiadają, w stosunku do rady 
hrabstwa, daleko idącą samodzielność 
w zakresie spraw,przyznanych ustawami. 

Silne zainteresowanie się wyborami 
było wywołane względami dwojakiej 
natury. Przedewszystkiem chodziło o 
to, jaką będzie polityka społeczno-go- 
spodarcza władz samorządnych, ale wa- 
żną rolę.odgrywały tu również względy 
polityczne, które przy wyborach do ciał 
samorządnych miasta Londynu odgry- 
wają silniejszy wpływ, niż w jakimkol- 
wiek innem mieście. 

Kolosalnie szybki wzrost miasta w cią- 
gu kilkunastu lat ostatnich wytwarzał 
coraz nowe potrzeby, a obowiązek za- 
spakajania ich spadał na barki instytu- 
cyi samorządnych. Pociągało to za so- 
bą konieczność olbrzymich wydatków, 
które wzrastają z roku na rok w nie- 
zmiernie szybkiem tempie. Wydatki 
samej rady hrabstwa Londynu, wyno- 
szące w 1889— 90 roku 308 tysięcy fun- 
tów, wzrosły w 1902—03 roku do su- 
my 14,634 tysięcy funtów, czyli o 350 
proc. Wydatki okręgów samorządnych 
wzrosły również w podobnym stosunku. 
Dła pokrycia tych wydatków zachodzi 
potrzeba odpowiedniego podnoszenia 
podatków, opłacanych na rzecz instytu- 
cyi samorządnych. Pomimo jednak, że 
podatki te urosły również do tego sto- 
pnia, że dają się niezmiernie dotkliwie 
we znaki płatnikom, pomimo otrzy my- 
wania zasiłków od rządu. sumy, osią- 
gane z tych Źródeł, nie wystarczają na 
pokrycie rozchodów i długi Londynu 
wzrastają w sposób zatrważający. 

Taki stan rzeczy nie jest zresztą ja- 
kąś specyalną właściwością Londynu, 
lecz w mniejszym lub większym sto- 
pniu istnieje we wszystkich instytucyach 
samorządu miejscowego w całem pań- 
stwie. Wszakże widzimy nadzwyczajny 
przyrost wydatków, wzrost obdłużenia 
w stosunku większym, niż wzrost war- 
tości, podlegającej opodatkowaniu, wre- 
szcie coraz silniejszy ucisk podatkowy. 
Taka gospodarka finansowa, w której 
zupełnie niewspółmierność dochodów 
z rozchodami stała się niemal zasadą, 
nie może być uważaną za objaw zdro- 
wy i normalny. To też wszyscy eko- 
nomiści, zajmujący się sprawami samo- 
rządu miejscowego, oddawna domagają 
się kontroli nad polityką finansową 
władz samorządnych i przeprowadzenia 
gruntownej reformy finansowej. 

Od szeregu lat w wyborach do władz 
samorządnych walezą z sobą dwa stron- 
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nictwa: umiarkowani i postępowcy, zor- 
ganizowani na podstawie wyznawania 
dwóch odmiennych programów gospo- 
darki samorządnej. Socyaliści i grupa 
pracy (Labour party), którzy również 
stają do wyborów, nie odgrywają po- 
ważniejszej roli. | 

Postępowcy są wyznawcami rozsze- 
rzania zakresu działania instytucyi sa- 
morządnych, podejmowania kosztownych 
inwestycyi, zakładania lub nabywania 
przez miasto zakładów i urządzeń, słu- 
żących dla zaspakajania potrzeb ludno- 
sci, jako to stacyi elektrycznych lub 
gazowni; niektórzy z nich idą nawet 
bardzo daleko w kierunku wyznawania 
socyalizmu gminnego. Przeciwnie zno- 
wu, umiarkowani, dążąc do pogodzenia 
rozchodu z dochodami i obniżenia po- 
datków, chcą doprowadzić do zmniej 
szenia lub powstrzymania wzrostu wy- 
datków, a przytem ze względów zasa- 
dniczych są przeciwnikami teoryi socya- 
lizmu municypalnego. 

Poprzednie wybory w Londynie w r. 
1908 dały zwycięstwo postępowcom za- 
równo w radzie hrabstwa, jak i w ra- 
dach okręgów samorządnych. Zgodnie 
ze swym programem przeprowadzili roZ- 
maite reformy, bezwątpienia pożyteczne 
dla miasta, ule pociągające za sobą sil- 
ny wzrost wydatków, co wzbudziło po- 
ważne niezadowolenie wśród opodatko- 
wanych. Wyzyskując ten nastrój, u- 
miarkowani, przybierając nazwę stron- 
nietwa reformy municypalnej, stanęli 
do wyborów z hasłem zmniejszenia wy- 
datków i osiągnęli zupełne zwycięstwo. 

Na 1,362 radnych wybrano 973 umiar- 
kowanych, 258 postępowców, 97 nieza- 
leżnych i 34 socyalistów. Umiarkowani 
uzyskali większość w radach 25 okrę- 
gów samorządnych i mają nadzieję zwy- 
cięstwa w wyborach do rady hrabstwa. 

Imponujące zwycięstwo umiarkowa- 
nych wywołało silne wrażenie w opinii 
nietylko ze względu na przyszły kieru- 
nek gospodarki samorządnej. Rezultat 
wyborów jest również znamiennym dla 
obecnej sytuacyi politycznej. 

Odpowiednikiem umiarkowanych w 
życiu politycznem są konserwatyści, po- 
stępowców—liberały. Ostatnie tygodnie 
są widownią zażartej walki pomiędzy 
tymi dwoma zasadniczymi obozami opi- 
nii angielskiej. Przedmiotem wałki jest 
przedewszystkiem sprawa szkolna, po- 
za teru zaś cały szereg innych spraw, 
wynikających z odmiennego sposobu 
patrzenia na potrzeby i interesy kraju 
i społeczeństwa. Liberalny rząd posia- 
da olbrzymią większość w izbie gmin, 


ale natomiast ma przeciwko sobie pra-|q 


wie całą izbę lordów, którzy twierdzą, 
że skład izby nie odpowiada dzisiaj po- 
glądom narodu, że większość opinii jest 
po stronie konserwatystów przeciwko 
reformistycznym projektom rządowym. 
Rezultat wyborów do samorządu w 
Londynie jest uważany przez prasę kon- 
serwatywną za pośredni dowód uznania 
dla polityki konserwatywnej. Szezycą 
się też tem zwycięstwem i z ogromnym 
impetem atakują rząd z jeszcze większą 
siłą. Czy io ile takie tłómaczenie wy- 
niku wyborów londyńskich lest słu- 
szne—przesądzać trudno. Faktem jest 
jednak, że porażka posiępowców wy- 
wołała przykre wrażenie w kołach libe- 
ralnych. Atfa. 


- Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 
(Napad na pociąg). 

“e O niesłychanym napadzie na po- 
ciąg na stacyi Rogów, prasa warsza- 
wska podaje następujące szczegóły. 

Była godzina 7 i pół wieczorem i 
właśnie odszedł był co tylko z Rogo- 
wa opóźniony z Warszawy pociąg 
łódzki, w którym zawiadowca stacji, 
p. Antoni Słupecki, osobiście dozorował 
ekspedycyi pewnego bagażu, stojąc na 

eronie. Zaledwie wszedł on na chwi- 
ę do swego mieszkania w domu dwor- 
ca, kiedy, po zatrzymaniu się przed 
nim pociągu pocztowego nr 10, idące- 
go z Granicy do Warszawy, posłyszał 
nagle wewnątrz dworca hałas i zamie- 
szanie, a w mgnieniu oka później huk 
ołbrzymi i zobaczył jeden z wagonów 
pociągu, wyłatujący wśród dymu, ognia 
i huku w powietrze. 

Na ręku przerażonego ojca omdłała 
i zwisła stojąca z nim kilkunastoletnia 
córka i, zanim oszołomiony zawiado- 
wca zdołał ją odnieść do mieszkania, 
napełniło się już ono uciekającymi z 
peronu i pociągu ofieyalistami kolejo- 
wymi, którzy wszyscy padli plackiem 
na podłogę. 

Czas już był też wielki zachować 
bezbronnym tę ostrożność, bo nieba- 
wem wśród salw karabinowych, trze- 
szczących co chwila, brzęku tłuczonych 
przez nie szyb w oknach i drzwiach, 
kule z karabinków Mausera i braunin- 
gów zaczęły po całym dworcu latać, 
jak muchy. 

Cóż się okazało? 

Oto w chwili stawania pociągu po- 
cztowego na dworcu rogowskim wkro- 
czyła nań wszystkiemi dostępnemi dro- 
gami i obsaczyła wszystkie wyjścia we- 
wnąrz i zewnątrz gromada najmniej 
kilkudziesięciu mężczyn. przeważnie mło- 
dych. 

Sześciu z nich wpadło z rewolwera- 
mi i karabinami w rękach do biura za- 
wiadowcy i telegrafu, gdzie zastali za- 
jętych—dyżurnego pomocnika, p. Roża- 
nowicza, i bawiącego chwilowo pomo- 
cnika zawiadowcy st. Płyćwa, p. Płon- 
skiego. 

Z okrzykiem: „Proszę nie ruszać się 
z miejsca, bo strzelamy!*— przybyli wy- 
ważyli drzwi, obsadzili okna i przez 
szyby, nie otwierając ich, zaczęli dawać 
salwy do stojących naprzeciw wagonów 
klasy 3-ej, mieszczącego żołnierzy ochro- 
ny pocztowej, i du pocztowego, w któ- 
rym jechało dwóch urzędników i po- 
cztylion. 

Grad kul, przeważnie karabinowych, 
sypał się też na te obadwa wagony z 
okien sali poczekalni bufetowej, służą- 
cych strzelającym za wygodne i wy- 
bornie osłaniające ich strzelnice. 

Po pierwszej salwie karabinowej, z 
drugiej strony dworca i szyn, miano- 
wicie od magazynu towarowego, TZU- 


cono pierwszą bombę w ramę żelazną 
pod pudłem wagonu klasy trzeciej, któ- 
re z szalonym hukiem i trzaskiem wy- 
leciało w powietrze, łamiąc się i dru- 
zgocząc w tysiączne drzazgi, spadłe na 
znacznej przestrzeni wokoło całej sta- 
cyi i linii. 3 

Wśród przeraźliwego jęku rannych 
żołnierzy, z których żaden nie miał na- 
wet czasu zmierzyć się z karabinu, po- 
szarpani żołnierze powypadali na plant, 
lżej ranni zaś uciekli w pole i tam 
poupadali. 

Ogromny płomień ogarnął jednocze- 
śnie resztki niezdruzgotane wagonu 
klasy 3-ej, z którego pozostały tylko 
pogięte i połamane ramy, wózek i re- 
sory. 

Przed samym tym wybuchem, do sto- 
jącego przy dzwonku stacyjnym zwro- 
tniczego Piątkowskiego podbiegł żan- 
darm stacyjny, 45-letni podoficer Horok, 
pytając go: „Co to za hałas w kance- 
laryi?“—i nie dosłyszał jeszcze odpo- 
wiedzi, kiedy, ciśnięty okropną siłą 
wybuchu bomby na ziemię i zgniecio- 
ny, padł trupem na miejscu. 

Zwrotniczy Piątkowski uległ w tej 
samej chwili zranieniu prawego oka i 
skroni odłamkami szkła. 

Tak załatwiwszy się z jedyną obroną 
poczty, na sygnał trąbki, którą całym 
napadem dowodzono z nadzwyczajną 
karnością, kilkunastu uczestników na- 
padu wtargnęło do przestrzelonego już 
na wylot wagonu pocztowego. W tej 
chwili zaprzestano strzelać z zewnątrz. 

Wewnątrz wagonu ranni już urzę- 
dnicy i pocztowiec, nie widząc możno- 
ści stawiania oporu, zdali się na łaskę 
i niełaskę napastników, którzy jęli po- 
śpiesznie i gorączkowo wynosić i opró- 
źniać worki pocztowe z pieniędzmi w 
gołowiźnie, w papierach oraz z prze- 
syłkami wartościowemi, w których by- 
ło wiele przekazów i frachtów. à 

W mgnieniu oka prawie przełado- 
wano całą zawartość wagonu  poczto- 
wego, która wydawała się napastni- 
kom wartościową:i cenną, przenosząc 
worki do podjazdu dworca, gdzie, jak 
się zdaje władowano je na wózek i 
bryczkę, ponieważ personel stacyjny 
słyszał tylko turkot podjeżdżającego i 
odjeżdżającego wehikułu. 

Tak dokonawszy dzieła głównego ce- 
łu napadu, sprawcy podczas tego osta- 
tniego aktu rzucili jeszcze, jak się zda- 
je, dwie bomby, więcej już jednak dla 
postrachu, ponieważ widocznego spu- 
stoszenia, oprócz huku wybuchowego, 
nie sprawiły; wywiesili czerwony sztan- 
ar na rogu peronu i wołając: Rece 
do góry! Stać! Nie ruszać się z miej- 
sca!—ostrzelali plac napadu i, jak nie 
wiadomo skąd i jak przybyli, tak nie 
wiadomo, jak i gdzie zniknęli, rozpra- 
szając się w ciemnościach, oświetlo- 
nych tylko płomieniami palącego się 
wagonu—na wszystkie strony. 

Popłochu i przerażenia, jakie ogar- 
nęły jadących w dalszych wagonach 
podróżnych, opisać trudno. Do jakiego 
stopnia ono doszło, dowodem choćby 
jeden fakt, że jedna z matek, chcąc 
schować troje jadących dzieci pod sie- 
dzenie przedziału, o mało nie udusiła 
swojej córeczki, czemu zapobiegła do- 
piero interwencya innych  współpodró- 
żnych. 

Z powodu przerwania rur gazowych 
przez wybuch, wagony bliższe poczty 
pogrążone zostały odrazu w ciemno- 
ściach. (hoé więc cały napad i rabu- 
nek trwał nie dłużej, niż kwandrans— 
leżenie plackiem na podłodze i siedze- 
niach wagonów było dla podróżnych 
męką gorączkowego oczekiwania w 0- 
bliczu śmierci. 

stwierdzono urzędownie, że całko- 
wita suma zabranych przez napastni- 
ków listów i przesyłek pieniężnych wy- 
niosła 66,406 rb. §8 kop.; w czem u- 
nieśli oni 41,340 rub. 31 kop. gotowi- 
zny. 


0 parlamentaryzm. 


P. Mieńszykow gotuje czytelnikom 
„Now.  Wrem.* coraz to nowe nie- 
spodzianki. Nie zbyt dawno notowali- 
śmy reakcyjne projekty, nawołujące do 
pozbawienia praw inoplemieńców, w 
tej liczbie i Polaków, w parę tygodni 
potem czytaliśmy wynurzenia czułości 
względem nas. Obecnie zdumiony czy- 
telnik będzie miał sposobność vowitać 
w p. Mieńszykowie zwolennika idei 
parlamentaryzmu. 

„Rewolucyę spotkała porażka, lecz 
dotychczas nie jest ona bynajmniej 
zwyciężona. To, co dotychczas nosiło 
miano rewolucyi, to była awangarda 
młodzieży, wyrywającej się naprzód i 
wystrzelanej bez wielkiego wysiłku. 

Za niemi idzie właściwa armia — ka- 
deci. Okres wojenny rewolucyi koń 
czy się, zaczyna się okres pokojowy, 
bez porównania bardziej niebezpieczny 
dla reakcyi. 

Nie może być wątpliwości, że zwy- 
cięstwo w walce między reakcyą a rewo- 
lucyą przypadnie komuś trzeciemu — 
będzie to ewolucya*. 

Gdyby kadeci, zdaniem antora po- 
trafili utrzymać się na tym gruncie, 
zwycięstwo należałoby do nich. 

Cóż powinien zrobić w takiem położe- 
niu rządź 

„Powinien on KE się z centrum, 
zawrzeć sojusz z ewolucyą polityczną, 


Myśleć o reakcyi — przedsięwzięcie 
nietylko bezskuteczne, lecz wprost 
śmieszne. Reakcya jest możliwa tylko 


w razie bezgranicznej głupoty  społe- 
czeństwa i na nią nie można liczyć. 
Przecież musi zebrać się kiedyś praw- 
dziwa [zba. Gdyby nawet składała się 
ona z żywiołów całkiem umiarkowa- 
nych, z nią razem musi do kraju 
wkroczyć wolna wyśl. Będzie to nie 
rewolucya, lecz coś znacznie powa- 
żniejszego. Będzie to głos ludu, takie- 
go, jakim on jest. 

Rząd słusznie uznał rewolucyę za nie- 
narodową, lecz również nienarodową 
jest reakcya. Jedynie narodowe  zała- 
twienie kwestyj w danym wypadku 
może polegać na tem, co jest już przy- 
jete gdzieindziej. Wszelki rząd może 
być narodowym dopiero wtedy, kiedy 
kroczy w kierunku, zgodnym z naro- 
dem i poprzedza go. 


Wyrzekając się parlamentaryzmu, 
p. Stołypin przygotowuje sobie w przy- 
szłości taką przykrość, jakiej musi do- 
znać człowiek, zatrzymujący się na 
miejscu w tłumie, idącym naprzód. 
Staje się on odrazu obcym narodowi, 
wypadkową przeszkodą, przez którą 
przekroczy potok ludzki. Obecne hasło 
czasu polega nie na kierowaniu naro- 
dem, leez na torowaniu mu drogi“. 

Zdumione takim nieoczekiwanym 
zwrotem, „Rusk. Wiedomosti* zdoby- 
wają się tylko na stwierdzenie, że 
autor dochodzi do słusznych wniosków, 
aczkolwiek opiera się na fałszywych 
przesłankach. 

„lowariszcz* usiłuje wykryć powody 


tej zmiany froutu. 
„Co skłoniło też współpracownika 
„Now. Wrem.* do tak niezwykłej 


dia jego pióra pracy, jaką jest formu- 
łowanie prawdziwych dążeń rosyjskie- 
go narodu? Na to odpowiada on sam, 
zaznaczając, że postulat odpowiedzial- 
ności ministerstwa przed Izbą będzie 
stanowił oś, około której będzie się 
obracała akcya wyborcza. 

Uważa on za niebezpieczne walczyć 
z tem dążeniem i dlatego chce eska- 
motować tak popularne hasło u opozy- 
cyi na korzyść rządu*. 

Oczywiście, zwrotu tego w przekona- 
niach znanego ze swej giętkości auto- 
ra nie możemy brać na seryo, bo wie- 
my, żenie przeszkodzito mu jutro wy- 
stąpić w obronie sądów polowych, a 
pojutrze proponować pozbawienie Zy- 
dów praw cywilnych, z drugiej strony 
rzadki „węch* autora daje wiele do 
myślenia. . Wiemy dobrze, że robi on 
to, pomimo przywiązania do starego 
porządku, robi & contre coeur dlatego, 
że inaczej nie można. 

I fakt ten, jako znamienny sympto- 
mat w okresie przedwyborczym, rzuca 
wymowne świawło zarówno na nastrój 
szerokich warstw społeczeństwa rosyj- 
skiego, jak i na rezultat przyszłych 
wyborów. (2). 


Ze sfer urzędowych. 


» Pertraktacye z Japonią trwają w 
dalszym ciągu. Dotychczas przedstawi- 
ciele japońskiego i rosyjskiego rządów 
zdradzali gotowość do wszelkich u- 
stępstw. Rosyjski pełnomocnik, p. Ma- 
lewski-Malewicz, ma jasno określoną 
instrukcyę, opracowaną przez specyal- 
ną naradę ministrów —-aandlu i spraw 
zewnętrznych. W ostatnich dniach paź- 
dziernika miały się odbyć kolejne po- 
siedzenia pełnomocników. 

* Krążą pogłoski, że minister oświa- 
ty, p. Kaufman, prosił o dymisyę i że 
zastąpi go prokurator synodu, p. Izwol- 
skij, b. kurator kijowskiego okręgu nau- 
kowego. 

* Rada ministrów rozpatrzyła w tych 
dniach i zatwierdziła projektowane 
przez ministeryum spraw wewnętrznych 
zarządzenia, dotyczące sekty maryawi- 
tów. Postanowiono: 

1. Uznać związek maryawitów za o- 
drębną sektę, mającą prawo odprawiać 
nabożeństwa w specyalnych kościołach, 
mieć swych kaznodziei i księży i wo- 
góle korzystać ze wszystkich praw, 
przysługujących w Rosyi dozwolonym 
sektom inowierczym; 

2. zaproponować p. ministrowi spraw 
wewnętrznych, aby wyjaśnił miejsco- 
wym włądzom cywilnym, że kościoły 
rzymsko - katolickie w tych parafiach, 
gdzie utworzyła się sekta maryawitów, 
powinny nadal pozostać w nienaruszal- 
nym posiadaniu duchowieństwa kato- 
lickiego i że obowiązkiem władz cywil- 
nych jest bronić tych kościołów od za- 
machów ze strony maryawitów. Obo- 
wiązkiem władz rzeczonych jest ró- 
wnież ae za pomocą środków 
legalnych, powrotowi księży katolickich 
do tych kościołów. 


p życia rosyjskiego, 


< Program „Grupy pracy” (trudowi- 
ków) przedstawia się w rysach ogól- 
nych w następujących głównych pun- 
ktach: W kwestyi agrarnej, wychodząc 
z tego założenia, że ziemia powinna na- 
leżeć do tych, cu na niej pracują, Gru- 
pa utrzymuje, że wynagrodzenie takie 
lub inne za wywłaszczenie ziem pry- 
watnych powinno być określone dopie- 
ro po rozpatrzeniu całej reformy rolnej 
na miejscach; przy przeprowadzaniu 
reformy rolnej na kresach należy się 
liczyć z różnieami społecznemi i zapa- 
trywaniami miejscowego włościaństwa 
na formy władania ziemią. W kwestyi 
robotniczej grupa uważa, że główna u- 
waga powinna być zwrócona na ochro- 
nę pracy wszelkiego rodzaju. Jednym 
z warunków Grupa uważa prawo pra- 
cujących łączyć się w związki i koope- 
racye. 

W kwestyi narodowościowej Grupa 
uważa za najważniejsze natychmiastowe 
zniesienie wszystkich bez wyjątku ogra- 
niczeń bez żadnego stopniowania i na- 
dania autonomii oddzielnym narodom, 
przy zachowaniu jednakże jedności pań- 
stwowej. Grupa jest za systemem je- 
dnoizbowym. 

< Zabroniono drukować list Lopu- 
china do premiera Stołypina w kwe- 
styi urządzania w Rosyi pogromów 
przez władze urzędowe. 

< W chwili obecnej, w łonie stron- 
nictwa svcyalno-demokratycznego, od- 
bywa się ożywiona polemika w spra- 
wie taktyki wyborczej. Tak zwani 
„mieńszewiey* są zwolennikami bloku 
przedwyborczego z kadetami, zaś „bol- 
szewicy* mają zamiar prowadzić kam- 
panię wyborczą w pierwszem stadyum 
samodzielnie i dopiero po wybraniu 
wyborców uważają za możliwe utwo- 
rzyć blok. Komitet moskiewski tej 
partyi stoi na gruncie tej ostatniej ta- 
ktyki i postanowił na najbliższych ze- 
braniach przedwyborczych popierać 
własnych kandydatów i propagować 
program partyi. 

<< Stronnictwo „Odrodzenia pokojo- 
wego“ uznało „Stronnictwo porządku 
prawnego“ za partyę konstytucyjną, z 
którą można wchodzić w porozumienie 
przedwyborcze. Przytem jednak zosta- 
ło, zrobione zastrzeżenie, że porozumie- 


nie jest możliwe tylko tam, gdzie ko- 
imitety miejscowe zachowały przyzwoite 
formy, a nie przyjęły takiej, jak np. 
kijowski. 

< Moskiewski komitet stronnictwa 
socyalno - rewolucyjnego, większością 
wszystkich głosów przeciwko jednemu, 
postanowił bojkotować wybory do Izby 
Państwowej. f 

Stronnictwa socyalistyczne zamierza- 
Ją wystawić kandydatury do Izby Pań- 
stwowej całego szeregu wybitnych 
działaczy, w tej liczbie p. Plechanowa 
na Kaukazie i p. Medema w Mińsku. 

<< Uchwały stronnictwa K.-D., doty- 
czące związków zawodowych, a zmie- 
rzające do tego, ażeby skierować siły 
agitacyjne stronnictwa do pracy w 
związkach, wywołały energiczny opór 
związków, które, powołując się na swe 
cele i skład osobisty, zaprotestowały 
przeciwko udziałowi kadetów w ich 
pracy. 


Odezwa stronnictwa 
„Odrodzenia pokojowego”. 


Komitet centralny stronnictwa „Odro- 
dzenia pokojowego“ odbył w tych 
dniach w Moskwie konferencyę z ca- 
łym szeregiem działaczy społecznych. 

Po odczytaniu zebranym projektu 
programu, zaproszeni oświadczyli, że 
całkowicie przychylają się do niego i 
wstępują do stronnictwa. W tej liczbie 
byli między innymi pp.: D. Szypow, ks. 
E. Trubecki, G. Trubecki, ks. W. Go- 
licyn, A. Wiszniakow, I. Ogniew, 
Riabuszyński, hr. Chreptowicz-Bute- 
niew 1 S. Czetwierikow. 

Następnie zebrani wspólnie opraco- 
wali odezwę, z której przytaczamy po- 
niżej najbardziej charakterystyczne u- 
stępy. . 

Stwierdzając załamanie się ustroju 
biurokratycznego,  autorowie: odezwy 
zwracają uwagę na to, że nowy ustrój 
jeszcze nie powstał, że cała praca je- 
szcze w przyszłości, obecnie zaś na 
społeczeństwie ciążą skutki długich 
rządów samowoli, których logicznem 
następstwem jest anarchia. 

„Negacya prawa i panowanie pie- 
ści—oto cecha wspólna, ściśle łączą- 
ca obecną anarchię z  samowolą 
władz w przeszłości. 

Zadaniem naszego stronnictwa, u- 
tworzonego pod sztandarem państwa 
praworządnego, jest walka zarówno 
z jednym, jak i z drugim czynni- 
kiem. 

Dwie siły niszczące tamują pracę 
twórczą, skierowaną do odrodzenia 
ojczyzny: z jednej strony szczątki 
biurokratycznego ustroju, z drugiej— 
anarchizm rewolucyjny stronnictw 
skrajnych. Z jednej strony antykon- 
stytucyjne ministeryum podtrzymuje 
i wzmacnia ten nierząd, z którym 
obowiązane jest walczyć, z drugiej— 
ogólne zamieszanie stanowi źródło 
samowoli. Najważniejsze zadanie 
chwili obecnej polega na tem, ażeby 
wyjść z tego zaczarowanego koła. 

Zamiast samowoli, must zapanować 
prawo. 

Takie pojmowanie zadania polity- 
cznego stwarza wyraźną sprzeczność 
między stronnictwem a obecnem mi- 
nisterstwem. To ostatnie stawia so- 
bie za cel uspokojenie kraju, lecz 
walczy z ruchem rewolucyjnym za 
pomocą środków rewolucyjnych. Ża- 
wiesiło ono prawo istniejące aż do 
czasu uspokojenia kraju i w tet spo- 
sób przyjęło za podstawę to samo 
bezprawie, z którem miało walczyć*. 
Wyrzekając się wskutek tego wszel- 

kiej solidarności z takiem minister- 
stwem, stronnietwo jednocześnie za- 
strzega się przeciwko jakimkolwiek so- 
juszom ze zwolennikami „prawa uzur- 
pacyi*—z partyami skrajnemi, które 
walczą z rządem jego własną bronią 
i budzą dzikie instynkty mas. 

„Walka za prawo powinna być u- 
jęta w formy prawne i nie powinna 
mieć nic wspólnego z terorem. Uzna- 
jąc bezwarunkową wartość jednostki, 
stronnictwo wypowiada się stano- 
wczo przeciwko wszelkiemu terorowi 
krwawemu, zarówno rządowemn, jak 
i rewołucyjnemu. 

Zbliżone do innych stronnictw kon- 
stytucyjnych, stronnictwo „Odrodze- 
uia pokojowego* różni się od niech 
przeważnie taktyką: nie dopuszczając 
możliwości sojuszu ze stronnictwami 
skrajnemi, zajmuje ona jednocześnie 
stanowisko bezwzględnie opozycyjne 
w stosunku do rządu antykonstytu- 
cyjnego. 

Wobec tego stronnictwo uważa 
nietylko za możliwy, lecz i za po- 
żądany sojusz przedwyborczy z in- 
nemi stronnictwami konstytucyjne- 
mi, o ile stoją one na gruncie pra- 
wa i w sposób jasny reagują na an- 
tykonstytucyjną działalność rządu, 
lecz zastrzega się od popierania tych 
czynności, które mają na celu za- 
chwianie uczucia prawa i samej idei 
państwa“. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentow). 5 


— Napad zbrojny na pociag. W nocy. na dz. 
30 października, na 174 wiorście tastowskiej li- 
nii kolei Połud. - Zachod, niewiadomi złoczyńcy 
napadli uzbrojeni na pociąg ładunkowy Nr 308, 
strzelając do konduktorów i maszynisty. Rabusie 
wtargnęli do 6 wagonów i zrabowali dokumenty 
na ładunki, rzeczy konduktorskie i rozmaite dro- 
bne przedmioty z iuwentarza pociągu, nie wie- 
dząc widocznie, w jakich mianowicie wagonach 
były cenne towary. Smarownik pociągu, Załote- 
cki, z pociągiem nie przybył. Go się z Załoteckim 
stało, dotychczas nie wiadomo. ; 

— Fałszywy alarm, Kijowski zarząd guber- 
nialny owrzymał w piątek terminową depeszę od 
radomyślskiego sprawnika, który prosił o natych- 
miastowe przysłanie oddziału strażników, Ingn- 
szów dla uspokojenia włościan miasteczku Fene- 
wicze. Ci bowiem, według słów sprawnika, w 
ilości 400 osób. nieprawnie rąbią las obywateli 
Horensteinów i przytem stawiali władzy miej- 
scowej zbrojny opór. Wicegubernator, Czicha- 
CZEW, Zastepujacy nieobecnego gubernatora, wy- 
dał rozkaz natychmiastowego wysłania żądanego 
oddziału do miasteczka Malina, jako punktu 


zbornego. W niedzielę w zarządzie gubernial- 
nym stawiła się deputacya od włościan wspo- 
mnianej miejscowości, która wyjaśniła, że 1) las, 
który rąbali, jest już przez włościan nabyty; 2) 
władze miejscowe nie wchodziły z nimi w żadne 
układy, a więc, co za tem idzie, o oporze zbroj- 
Włościanie | 


nym nie mogło być nawet mowy. 


prosili o nieprzysyłanie strażników, może to bo- 
wiem doprowadzić do niepotrzebnego rozlewu 
krwi. Tegoż zaraz dnia wysłano do sprawnika 
radomyślskiego terminowe zapytanie w tej spra- 
wie. Krążą pogłoski, że sprawnik ów, komisarz 
Bondarenko, zostanie wydalonym. 


KRONIKA. 


— W sprawie wyborów. W powiato- 
wym zarządzie kijowskim do spraw 
gospodarki ziemskiej dotychczas zło 
żono załedwie dwie deklaracye, z któ- 
rych jedna pozostała bez rezultatu, 
ponieważ w niej o prawa wyborcze u- 
pominał się sub-administrator, a, stoso- 
wnie do prawa, substytucya praw wy- 
borczych nie daje. 

— Skutkiem rozporządzenia admi- 
nistracyi miejscowej, zarządzający 
akcyzą poda w tych dniach listę robo- 
tników, pracujących w składach rządo- 
wych, a to celem zastosowania ich do 
nowych wyjaśnień senatu o wyborach 
do Izby. Niektóre składy w gubernii 
liczą mniej, niż 50 robotników, w tych 
więc razach mogliby oni brać udział w 
wyborach, jako najmujący mieszkanie 
na swe nazwisko. 

— Pobór rekrutów. O ile nam do- 
noszą, pobór we wszystkich okręgach 
poborowych gub. kijowskiej odbywa 
się bez przeszkód. Na mocy rozporzą- 
dzenia gubernatora odwołano z 8 po- 
wiatów oddziały wojskowe, które tam 
były wysłane na wypadek mogących 
wyniknąć rozruchów. 1 

— Mianowanie 7 Wovec przeniesienia 
urzędnika do szczególnych poleceń przy 
gubernatorze kijowskim, księcia Zewa- 
chowa, do kancelaryi generał-guberna- 
tora, jego miejsce z polecenia guber- 
natora obejmie, o lle słyszeliśmy, pan 
W. Korniłow. 

— Zamknięcie uniwersytetu. Wczoraj 
rano w uniwersytecie wywieszono” na- 
stępującą odezwę studenckiego komite- 
tu wykonawczego: 


„Omówiwszy w dniu 28 październi 


ka na nadzwyczajnem zebraniu rozpo- 
rządzenie rektora uniwersytetu o za- 
kazie wiecu, komitet studencki po- 
twierdza poprzednią swą uchwałę i 
zwołuje studentów na wiec, mający 
się odbyć w uniwersytecie w dniu 
80-go października, o godzinie 12-ej w 
w południe. Komitet powtórnie prosi 
kolegów o nieprzetwarzanie wiecu w 
demonstracyę*. 

Jednocześnie obok południowej bra- 
my zostało wywieszone na ścianie uni- 
wersytetu od ulicy ogłoszenie guberna- 
tora kijowskiego, treści następującej: 

„Gubernator kijowski zwraca uwagę 
pp. studentów uniwersytetu, że gmach 
uniwersytecki nie jest eksterytoryalny. 
ponieważ artykuł 2-gi przepisów o sa 
morządzie wyższych zakładów nauko- 
wych dotyczy wyłącznie kwestyi, zwią- 
zanych z nauką. Wobec tego wszel- 
kie zebrania w gmachu uniwersyte- 
ckim, zwoływane bez odpowiedniego 
pozwolenia, nie mogą być dopuszczalne 
i względem nich będą stosowane obo 
wiązujące przepisy generał-gubvrnato- 
ra z dnia 14-go lipca r. b. Guberna 
tor ze pd Wieretiennikow*. 

Od samego rana studenci poczęli 
schodzić się do gmachu uniwersytet 
w znacznej ilości, część ich spacero 
wała po korytarzach uniwersytetu 
część słuchała wykładów. Po g. 12-e 
studenci na wykłady nie poszli, lecz 
zaczęli zbierać się w najobszerniej 
szych aulach—14-ej i 15-ej, Wtedy 
do auli 14-ej wszedł rektor i starał się 
wyperswadować studentom niestosowne 
ich zachowanie się, prosząc o spokoj: 
ne rozejście się w przeciągu godziny, 
uprzedzając, że w razie przeciwnym de 
uniwersytetu może być wpuszczona po- 
licya. Toż samo powtórzył rektor i 
w auli 15-ej. Po odejściu rektora w 
obu aulach zaczęły się narady, jak po- 
stąpić: rozejść się, lub też pozostać w 
uniwersytecie. W aulach było do 
1,200 studentów; wielu studentów sta- 
ło w korytarzach i na głównych scho- 
dach. Upłynął termin, określony przez 
rektora, lecz policya nie pokazała się 
w uniwersytecie, pozostając na ulicy 
przy bramie uniwersyteckiej. Studen- 
ci w nastroju podnieconym zaczęli po 
mału opuszczać uniwersytet, łecz wiec 
nie skończył się. O godzinie 2-ej od- 
była się nadzwyczajna narada profeso- 
rów. Po skończonej naradzię rektor 
wezwał inspektora studentów, p. Bori- 
sienko, który przeczytał studentom 
następujące rozporządzenie rektora: 

„Ogłaszam uniwersytet za zamknię- 
ty i wszystkim obecnym proponuję ro- 
zejść się. Rektor Cytowicz*. Rozpo- 
rządzenie to ogłoszono na zasadzie u- 
chwały narady profesorów. 

Dziś odbędzie się sesya rady profe- 
sorów w celu oznaczenia czasu, na ja- 
ki uniwersytet ma być zamknięty. 

— Komisye szacunku dla fabryk cu- 
kru. Jak wiadomo, ministerstwo skar- 
bu opracowuje projekt prawa o przy|- 
mowaniu cukrowni, jako zastawu na 
zabezpieczenie akcyzy, który ma by. 
wniesiony do Izby Państwowej. b 

W celu natychmiastowego zastos(/ 
wania tego prawa, gdy ono uzysk. 
sankcyę ciał prawodawczych, minist 
skarbu polecił zorganizować już tera, 
specyalne komisye dla  oszacowani” 
tych cukrowni, które zechcą skorzystaj 
z nowego prawa. Komisye te, w ilo 
ści 15 dla całego państwa, mają roz 
począć swe czynności w najbliższym 
czasie i będą się składały z 5 człon- 
ków każda, a mianowicie: z technika lub 
rewizora gubernialnego zarządu akcy- 
zy, nadzorcy okręgowego i trzech 
ekspertów, z których dwóch obiera gu 
bernialny zarząd akcyzy i jednego 
administracya cukrowni; przedstawi- 
ciel cukrowni ma głos, doradczy. 
Wspomniani trzej eksperci będą w 
każdym poszczególnym wypadku obie- 
rani z liczby sześciu kandydatów, wy- 
branych na stałe przez wszystkie cu- 
krownie danego rejonu. Z 15 rejonów 
działalności kamisyi, na gub. kijow- 
ską przypadają 4 rejony, na podolską 
trzy, a wołyńska gub. stanowi jeden 
rejon. 

Ponieważ w komisyach przeważać 
będą liczebnie eksperci, jest nader wa- 
żną rzeczą, aby cukrownie zwróciły 
należytą uwagę na wybór odpowie- 
dnich kaudydatów; w celu uniknięcia 
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rozstrzelenia się głosów, zarząd wszech - 
rosyjskiego Towarzystwa cukrowników 
zaproponował członkom Towarzystwa 
po sześciu kandydatów dla każdego 
rejonu. 

— Podział cukru na kategorye. Wsku- 
tek wypuszczenia dwóch milionów pu- 
dów z nietykalnego zapasu na wewnę- 
trzny rynek, minister skarbu polecił 
zmienić obowiązujący dotąd, według 
sierpniowego prowizorycznego obra- 
chunku, procentowy podzial cukru na 
kategorye, w następujący sposób: wolny 
cukier 66,2 proc. (dotąd 62  proc.), 
nietykalny zapas 10,8 proc. (dotąd 
15 proc.) i wolny nadmiar 23 proc. 
(bez zmiany), o czem głosi okólnik 
ministra skarbu z d. 26 października, 
nr 1,545. 

— Depesza na imię Najwyższe. Ska- 
zany na karę śmierci anarchista Jacob- 
son znajduje się w danej chwili w wię- 
zieniu Łukjanowskiem. Siostra jego i 
narzeczona posłały wczoraj do cesarza 
depeszę z prośbą o ułaskawienie. 

—- Wyslanie przestępców politycznych. 
Wezoraj, o godz. 10-ej zrana, z więzie- 
nia Łukjanowskiego przeprowadzono na 
dworzec kolejowy partyę więźniów, ska- 
zanych na wysłanie do kraju Turukań- 
skiego, gub. wołogodzkiej i innych od- 
ległych miejscowości. Partya składa 
się z 40 osób. y 

— Rozporządzenie gubernatora. „No- 
woje Wremia* podało w tych dniach 
wiadomość z Kijowa, że na rogu ul. An- 
drejewskiejj w domu kupca Furmana, 
urządzono dół kanalizacyjny w tem miej 
scu, gdzie przedtem był ołtarz cerkwi 
prawosławnej. Wobec tej iniormacji 
gubernator kijowski polecił policmaj- 
strowi przeprowadzenie w tej sprawie 
najdokładniejszego śledztwa. 

— Z sądu wojennego. Wczoraj, w 
kijowskim wojennym sądzie okręgo- 
wym, przy drzwiach zamkniętych, roz- 
patrywano sprawę włościan E. Bieleń- 
kiego i A. Morinicza, oskarżonych na 
mocy art. 279, XXII ustawy wojennej 
za napad zbrojny, mający na celu u- 
prowadzenie koni z majątku p. Kamiń- 
skiego w powiecie żytomierskim. Sąd 
skazał obu oskarżonych na śmierć 
przez powieszenie, przyczem biorąc 
pod uwagę okoliczności, łagodzące wi- 
nę podsądnego A. Morinicza postano- 
wił prosić gen.-gub. Suchomlinowa o 
zamianę mu kary śmierci na ciężkie 
roboty. 

— Nowe podanie. „Związek oficya- 
listów rolnych w kraju połudn.-zacho- 
dnim* podał znów prośbę o ulegalizo- 
wanie. 

— Panama. Krążą pogłoski o dwu- 
znacznych operacyach finansowych „ge- 
nerałowej* Połtowicz i „hrabiego“ Ro- 
taryusza, którzy, pod firmą „szkoły go- 
spodarstwa domowego* (ulica W.-Wło- 
dzimierska), dokonywują szeregu opera- 
cyi finansowych. Pani P. jest przełożoną 
wspomnianej szkoły, R.—zarządzającym. 
Za pośrednictwem biur rekomendacyj- 
nych Milowicza, Goldberga i Zygadło za- 
rządzający szkołą, p. R. werbuje kasyerki, 
gospodynie, nawet lokai, bierze od 
nich dość duże kaucye, obiecuje miej- 
sca—lecz kończy się to wszystko na 
obietnicy, albowiem po miesiącu lub 
dwóch okazuje się, że posad niema. 
Kandydaci do posad, nie mogąc docze- 
kaćrsię ich, poczęli żądać zwrotu kau- 
cyi. P. i R. starali się, za pomocą 
wszystkich możliwych środków, zatrzy- 
mać kaucye jak najdłużej, ewentualnie 
na zawsze. Ofiarami tych operacji 
padli: Krauze, Bielawska, Platonowa, 
Titowicz, Dekadoch, Moraczewski, Czu- 
linow i wielu innych. Wszczęto sze- 
reg dochodzeń sądowych które, zapewne 
wyjaśnią całą tę sprawę. 

OSOBISTE. 


— Gubernialny marszałek szlachty, 
książę M. Repnin, powrócił do Kijowa. 


— NIEOSTROŹNY WYSTRZAŁ. Wczoraj, 
w południe w kantorze fabryki tytoniu Kogena. 
przy ulicy Puszkińskiej, miał miejsce nieszczę- 
śliwy wypadek. Jeden z pracujących. nazwiskiem 
I. Honon, oglądał rewolwoi  «artielszcvyka» i 
przez nieostrożność wystrzelił z niego. Kula 
trafiła mu w piersi, ale na szczęście utkwiła 
niezbyt głęboko i rana nie jest niebezpieczną. 
kannego opatrzyła karetka «Pogotowia». 

— NAPADY i KRADZIEŻE. W niedzielę 
wieczorem, przy ulicy Wołoskiej, 2-ch chuliganów 
nupadło na kataryniarza, R. Mertiła, i zadali mu 
w plecy 2 ciosy nożem. Rannego Mortiła umie- 
szczono w szpitalu 

— Ze stajni przy ulicy Mieżygorskiej Nr 16 
skradziono 2 konie, należące do l. Potio, warto- 
ści 150 rubli. „ x 
.— NAGŁA SMIERĆ. Wczoraj zrana w po- 
licyi miejskiej zmarł nagle pomocnik naczelnika 
3-go wydziału, Zacniewskij. 

— POŻA W niedzielę wieczorem wybuchł 
pożar w domu Nr 45 przy ulicy Wołoskiej, na- 
leżącym do p. Ostrowskiego. Straty są nicwyja- 
śnione. 

— CHULIGANI. Onegdaj. około g. i-cj wie- 
czorem, do mieszkania, położonego przy ulicy 
Piaskowej, wpadło kilku chuliganów. W mie- 
szkaniu tem odbywała się wówczas hulatyka. 
Chuligani zażądali od jednego z gości, moniera 
z fabryki «Gretera i Krywanka», aby wyszedł 
do nich na ulicę. Jednocześnie dali w powie- 
trze 2 strzały rewolwerowe, co wywołało panikę 
wśród gości. Następnie chuligani wyszli, pocze- 
kali czas jakiś przed drzwiami domu í poszli 
w pole, skąd potem słychać było strzały rewol- 
warawe. 


Z TEATRU. 


Występ państwa Rolandów. 

Po długiej przerwie powitaliśmy zno- 
wu prawdziwych artystów sztuki dra- 
matycznej: naszego znanego, mającego 
za sobą szereg tryumfów na scenie 
warszawskiej, pana Rołanda, oraz jego 
małżonkę, sympatyczną naiwno-liryczną, 
z domu Szymborską. 

Pan Roland jest to artysta z Bożej 
łaski, obdarzony eudownym, jak orga- 
ny głosem i pierwszorzędnym talentem, 
to tez ucztą duchową był jego pierw- 
szy występ dla Kijowian, zniechęconych 
poniekąd do sceny dzięki różnym nie- 
udolnym trupom, nawiedzającym bez 
powodzenia od czasu do czasu nasze 
miasto. Tym jednak razem pierwszą 
zapowiedź w piśmie (szkoda tylko, że 
zbyt skąpo zareklamowano ten występ) 
powitaliśmy z radością, wiedząc, że 
nie czeka nas zawód. Może woleliby- 
smy ujrzeć p. Rolanda w sztuce, WY- 
pełniającej cały wieczór, w roli wyłą- 
cznie dramatycznej, lub koturnowej, 
które są jego specyalnością, ale to je- 
dynie przez egoizm, chcąc jak najwięcej 
wyciągnąć wrażeń z wieczora. Musimy 


jednak przyznać, że chociaż artysta 
zmuszony był przedzierzgnąć się ponie- 
kąd w transformatora, każda jego krea- 
cya była wykończoną, wycezełowaną. 
I tak: w „Swieczce* hr. Fredry biliśmy 
brawo lekkienu amantowi, w „Ma- 
zepie* porywał nas jako Zbigniew, 
oddając tę postać z siłą i iskrą Bożą, 
która wysuwa p. Rolanda na czolo 
współczesnych artystów dramatycznych. 
Jako uczeń w „Lorezo i Jessyka* Kwie- 
cińskiego, dał nam typ chłopca-urwisa, 
rwącego się bardziej do romantycznych 
przygód, niż do nieznośnej matury. 
Gra, mimika stały tu na wysokości 
artyzmu bez szarży. „Na ulicy* Szy- 
manowskiego wykazało znowu rzeczywi- 
stą istotę talentu miłego gościa, z me- 
lodramatycznej roli nędzarza wyzyskał 
wszystkie atuty, wzruszając widza za- 
równo modulacyą głosu, jak i siłą od- 
czucia. Toż samo rzecz można 0 de- 
klamacyi. Wraz z „Orłem* lecieliśmy 
w błękitne przestworza, do słońca, pra- 
gnąc mu ukraść bodaj jeden, maleńki 
promyczek, z jakimże bólem patrzyli- 
śmy na pierś orła rozdartą, połamane 
skrzydła i tę krew serdeczną, którą 
płacił swe wzloty. W „Chłopskiem ser- 
cu* przekonał niejednego p. Roland, że 
i w piersi, przykrytej szarą siermięgą, 
rozegrać się może dramat, wyrazem 
którego jest biedne, chłopskie serce, 
które pęka niekiedy! Pani Rolandowa 
dostrajała się w zupełności do swego 
małżonka i jak ten jest przedewszy- 
skiem artystą o koturnowych rozmia- 
rach, tak ona znów wyborną, naiwną, 
szczerą, bez tej robionej minanderji, 
którą tak często fałszują dziewczęcy 
wdzięk nieudolne ingónues. A jeśli w 
Amelii z „Mazepy* nie wykazała może 
dosta tecznej siły bólu i walki duchowej, 
to za to czarowała nas w roli „Jessy- 
ki“. Pan Pasek, członek trupy kijow- 
skich Miłośników sceny, dzielnie sekun- 
dował w akcie V z „Mazepy*, odda- 
wszy poprawnie sylwetkę Chmary. Pan 
Topolski zaś, amator z Warszawy, to 
warzyszący pp. Rolandom, bardzo su- 
miennie wywiązał się z drobnych ról — 
dyrektora gimnazyum i handlarza gal- 
ganów. 

Hucznymi oklaskami i kwieciem pu- 
bliczność starała się odwdzięczyć choć 
w części miłym gościom. K. Ł. 


Polskie Towarzystwo. Gimnastyczne. 


IX-=ta wieczornica. 

Sobotnia wieczornica P. T. G. była 
z szeregu już urządzonych jedyną w 
swoim rodzaju. Zorganizowana ona 
została staraniem młodzieży szkolnej, 
która też swemi siłami wypełniła część 
programu. Na sali, rozumie się, więcej, 
niż zwykle, widać było mundurków 
- kod jak i fartuszków pensyona- 
rek. 

Młodzież siłami swemi wystawiła je- 
dnoaktówkę Walewskiego „Tatuś po- 
zwolił*. Jedyną osobą z poza młodzie- 
ży szkolnej w obsadzie tej sztuki był 
p. Sudolski, lekki amant trupy Miło- 
śników sceny, który, jak łatwo było 
paiic odbijał się od innych swo- 

odną grą i widocznem obyciem się ze 
sceną. 

Reszta obsady, a mianowicie panny 
J. Krenik, K. Hulanicka, Z. Żarubianka 
i Linkiewicz, oraz panowie K. Glinka 
i Z. Milkiewicz, acz po raz pierwszy 
znaleźli się na scenie, odegrali swe ro- 
le z werwą i powodzeniem. 

Część koncertową rozpoczęla p. Gnu- 
sowa, odegrawszy z wyższym artyzmem 
Etude Cis Mol Chopina i „Prelu- 
dyum* Rachmanowa. Artystka musia- 
ła kilkakrotnie bisować, odegrawszy 
„Taniec w Świątyni" Griega i Frutings- 
rauschen Sindinga. 

Pani Lubicz-Kasperska z powodze- 
niem odśpiewała chopinowską „Ciszę 
Nocy“, dorzuciwszy, zniewolona do tego 
hucznymi oklaskami, jeszcze parę pio- 
senek. Z kolei znów pojawił się na 
scenie p. Sudolski,wzbudzając szczerą we- 
sołość zabawnymi i nieznanymi Kijo- 
wowi monologami, wypowiedzianymmi z 
wielką umiejętnością i smakiem. 

P. Halicki odegrał na flecie Berceu- 
se Jocelina, poczem na estradzie uka- 
zał się znany już Kijowowi sympaty- 
czny baryton p. Borkowski, aby pieścić 
ucho swym aksamitnym głosem. Tym 
razem usłuszeliśmy prolog z „Pajaców* 
i aryę ojca z opery „Jaś i Małgosia". 

Członek trupy Miłośników sceny, p. 
Morawski, z całą subtelnością artysty 
wypowiedział z wielkiem powodzeniem 
głęboką satyrę lemańskiego p. t.: „Baj- 
ka“, poczem pani Chmielewska odśpie- 
wała śliczną piosenkę: „Mów do mnie 
jeszcze“, zachwycając słuchaczy swym 
głosem, jak i samem wykonaniem. 
Niestety, żadne brawa ani prośby nie 
potrafiły skłonić artystki do dorzuce- 
nia czegoś nad program. 

Na zakończenie wystąpił znów repre- 
zentant młodzieży-organizatorów, p. K. 
Glinka, wypowiedziawszy kiłka swoich 
utworów p. t; „Z cyklu życia“. 

Jak zwykle, po koncercie uprzątnięto 
krzesła i rozpoczęły się ochocze tańce, 
pod wodzą p. Wagnera. Sala, jak zwy- 
kle, była przepełnioną. 

—-< . REMI A 
Dokumenty poufne księcia 
Bismarcka. 

„Leipziger Neueste Nachrichten“ o- 
głaszają „projekt wyjaśnień poufnych, 
dotyczących motywów mojej dymisyi“ 
przez księcia Bismarcka. | À 

Między innymi książę Bismarck pi- 
sze: „Pewność, že nie mogę iść ręka 
w rękę z cesarzem w prowadzeniu po- 
lityki zagranicznej utwierdziła mnie w 

ostanowieniu usunięcia się. Nie mia- 
em też wielkiej ufności w trójprzy- 
mierzu. Monarchia we Włoszech nie 
jest zupełnic utrwaloną. Związek mię- 
dzy Włochami i Austryą jest zagrożo- 
ny przez iredentystów. Nie można też 
liczyć z wszelką pewnością na Węgry, 
które, razem z Austryą, mogłyby wmie- 
Szać się do spraw, do których my nie 
powinniśmy się wtrącać. 

Dla tych przyczyn starałem się nie 
zrywać z Rosyą i zdaje mi się, że tak 
utwierdziłem cesarza Aleksandra w 
pokojowych jego zamiarach, że wojna 
z Rosyą nie grozi nam wcale, gdyby 
zaś takowa wybuchła, to nawet w ra- 
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zie wygranej nie mielibyśmy z niej 
żadnej korzyści. Co najwyżej tylko w 
takim razie Rosya przeciw nam wy- 
stąpićby mogła, gdybyśmy, w razie 
wojny zwycięskiej z Francyą, zażądali 
od tego państwa nowych ustępstw te- 
rytoryalnych. Rosya chce, aby Fran- 
cya została wielką potęgą, taką, jaką 
my jesteśmy dla Austryi* Potych u- 
wagach książę Bismarck dodaje: „Otóż 
konsul niemiecki w Kijowie przysłał 
nam raport o sprawach Rosyi wogóle, 
a w szczególności o wojskowych. Ra- 
port w części tylko, mającej związek z 
polityka, zakomunikowałem cesarzowi. 
Szczegóły, tyczące się spraw wojsko- 
wych, odesłałem do głównego sztabu, 
sądząc, że sztab udzieli cesarzowi po- 
trzebnych mu wiadomości; część zaś 
pozostałą raportu zostawiłem dla swe- 
go użytku, chcąc się zapoznać z tem 
później. Ponieważ jednak informacye 
z Kijowa byty rzadkie, przeto papiery, 
leżąc długo, straciły swą wartość. 
Wkrótce potem otrzymałem list od ce- 
sarza. W liście tym, którego treści 
autentycznej „Leipziger Nachrichten* 
nie odważają się podać, cesarz znajdu- 
je, że raport w swych szczegółach, u- 
znanych przez Bismarcka za przeda- 
wnione, jest ważny. Następnie cesarz 
wyraża pesymistyczne poglądy 0 za- 
miarach Rosyi, gani Bismarcka za za- 
trzymanie przy sobie części raportu, 
każe uprzedzić Austryę i oznajmia, że 
nie będzie już w Krasnem Siole. Bi- 
smarck z powodu listu tego następną 
robi uwagę: „Cesarz zarzuca mi za- 
trzymanie części raportu dla siebie i 
nieuprzedzenie go o grożącej wojnie“. 
Następnie list zawiera wskazówki poli- 
tyczne co do Austryi i co do zabez- 
pieczenia się od wojny, których speł- 
nić nie mogę. Nakoniec oznajmia mi 
cesarz o zaniechaniu zamiaru wizyty 
w Rosyi, choć zamiar ten nie powstał 
z mojej inicyatywy. Nie jestem obo- 
wiązany przedstawiać Jego Cesarskiej 
Mości wszystkich raportów, które rąk 
moich dochodzą; muszę uczynić wy- 
bór pomiędzy nimi, albowiem ciąży na 
mnie odpowiedzialność za wrażenie, ja- 
kie vne na cesarzu uczynią. Wymie- 
nione raporty miały wagę tylko dla 
głównego sztabu, a i te w większej 
swej części były przedawnione. Uczy- 
niłem więc dla cesarza wybór jak naj- 
lepszy, wzamian otrzymałem wyrazy 
nieufności, obrażającej mnie i nieza- 
służonej. Wierząc w zamiary pokojo- 
we Rosyi, nie mogę  przedsiębrać 
środków, zaleconych mi przez cesarza, 
ani w Austryi, ani też w Niemczech. 


ECHA ZE ŚWIATA. 


Anarchiści tworzą sto- 
Międzynarodówka warzyszenie między- 
czerwona. narodowe. „Ewening 
Standard* donosi, że 
anarchiści wszystkich krajów utworzyli 
stowarzyszenie międzynarodowe, które 
ma być pod zarządem komitetu cen- 
tralnego. Oddawna już anarchiści we 
Francyi, Hiszpanii, Belgii, Holandyi, 
Niemczech i Anglii pracują nad sfor- 
mowaniem tego olbrzymiego stowarzy- 
szenia, zwanego _„międzynarodówką 
czerwoną“, które obecnie jest już sfor- 
mowanem i do którego należą anarchi- 
ści wszystkich krajów. 

Projekt ten oczekuje teraz zatwier- 
dzenia delegatów. rozmaitych grup a- 
narchistycznych, mających się zebrać 
na kongresie w Licge w połowie 1907 
roku. 

W Londynie i innych miastach jak: 
Leeds, Hull, Liwerpool, Manchester, 
Glasgow, gdzie grupy anarchistów są 
bardzo silne, przyjęto ten projekt z naj- 
większem uznaniem. 

Fabryka Kruppa żąda 


Sekret sprze- interwencyi rządu nie- 
dany. inieckiego w sprawie 
sprzedania zagranicą se- 

kretu nowo wynalezionego zamka do 


armat odtylcowych. 

Do „Neue Freie Presse* z Belgradu 
donoszą, że członek  komisyi : wojsko- 
wej serbskiej upewnił się w Essen, że 
sekret nowego zamku do armat odtyl- 
cowych, wynaleziony w fabryce Krup- 
pa, był sprzedany pp. Schneider w 
Creusot, i że ci panowie weszli nastę- 
pnie w umowę z rządem serbskim o 
sprzedaż sekretu. 

Fabryka Kruppa, dowiedziawszy się 
o tem, zażądała interwencyi rządu nie- 
mieckiego. 

Największy brylant na 
Największe bry- świecie waży 367 kara- 
lanty. tów i należy do radży 

„, indyjskiego, Mattara. Po 

nim następuje wielki Mogoł, wartują- 
cy 12 milionów — nieoszliwowany wa- 
żył 787 karatów. Wymienić też nale- 
ży znajdujący się w posiadaniu króla 
Golkondy brylant Niyam, mający war- 
tość 5 mil. franków, Do najsłynniej- 
szych należą: Gwiazda Południa, Kohi- 
Noor, własność państwa angielskiego— 


Orłow i Księżyc gór, własność Cesa- 
rza rosyjskiego, pasza Egiptu, Regent 


i Sancy. Są to kamienie bajecznej ce- 
ny i nadzwyczajnej piękności. 
Piszą do „Corriere del- 
Straszny dra- la sera* z Ginewry, d. 
mat. 2 listopada. Telegrafu- 
ją dziś rano z Bogewe: 
Pewna wieśniaczka, nazwiskiem Janin, 
idąc do fontanny, ujrzała ramię dziecka, 
wystające z wody. Kobieta w przestra- 
chu zaczęła wołać o pomoc, gdy tako- 
wa nadeszła, wyciągnięto z wody trup 
dziecka. Ale jakiem było przerazenie 
wszystkich, gdy w wodzie znaleziono 
jeszcze trzy ciała. Była tam cała ro- 
dzina. złożona z matki i trzech synów, 
najmłodszy z nich miał półtora roku. 
Smutny ten i straszny wypadek zda- 
rzył się w nieobecności ojca rodziny, 
rohotnika, pracującego za domem. W 
mieszkaniu ofiar znaleziono bilecik z 
napisem: „Drogi mężu, powinieneś być 
na tyle odważnym, aby odebrać sobie 
życie. Żegnam was i proszę, nie smuć- 
cie* się. Obłąkanie było podobno przy- 
czyną tego dramatu. 


- Ostatnie wiadomości. 


Samorząd w Królestwie Polskiem. 

Z Petersburga telegrafują do „Ku- 
ryera Warszawskiego* pod d. 10 listo- 
pada n. st.: 


W piątek wszystkich dziesięciu 
członków komisyi do rozpoznania pro- 
jektu ziemstwa w Królestwie Polskiem, 
wezwanych z Królestwa, zaproszono do 
prezesa rady ministrów, Stołypina, któ- 
ry w mowie, poruszającej wiele spraw 
ogólnych, powiedział, że wezwał Pola- 
ków do komisyi, aby wyjaśnić sprawę 
samorządu w królestwie ze wszech 
stron i prosił ich, aby zdanie swoje 
wypowiedzieli zupełnie szczerze. Ko- 
misya nie ma znaczenia rozstrzygają- 
cego i, nie wiadomo jeszcze, jak bę- 
dzie przeprowadzony ostatecznie wy- 
pracowany projekt samorządu przez 
lzbę Państwową, czy też na zasadzie 
art. 87 ustaw zasadniczych państwa. 
Pomiędzy innemi Stołypin wspomniał 
o powiatach rusińskich w Królestwie. 
Monarcha i on otrzymują stamtąd wie- 
le prośb i telegramów od ludzi rosyj- 
skich. Sprawa ta wydaje się poważną 
i rząd musi zachować się wobec niej 
bardzo rozważnie. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 
ustanowiono następujący program prac: 
1) sprawy, dotyczące kompetencyi sa- 
morządu, 2) sprawy terytoryalne, 3) 
sprawa wyborów, 4) organ samorządu, 
5) stosunek do władz administracyj- 
nych—i 6) sprawy finansowe. 

Komisya będzie rozpoznawała oba 
projekty—gen.-gub. Skałona i opracowa- 
ny przez komisyę warszawską. 

Prezes komisyi, Gerbel, powiedział: 
Dzisiaj zadaniem komisyi jest wypra- 
cowanie projektów zasadniczych, a nie 
ich ostateczne opracowanie. 

Wczoraj Stołypin powiedział do Ger- 
bela, że należy wezwać do komisyi 
mecenasa Adolfa Suligowskiego z War- 
SZawy. 

W mowie do członków komisyi Po- 
laków Stołypin powiedział. że wprowa- 
dzenie reformy jest sprawą pilną, i że 
rząd w sprawie samorządu w Króle- 
stwie Polskiem nie ma żadnych uprze- 
dzeń, że chętnie przyjmie życzenia 
przedstawicieli i zrobi, co uzna za ce- 
lowe dla rozwoju kraju. 


Bar. Aehrenthal w Petersburgu. Z Pe- 
tersburga donoszą, że cesarz Mikołaj 
wydał w sobotę obiad na cześć austrya- 
ckiego ministra spraw zagranicznych, 
bar. Aehrenthala. W obiedzie tym wzię- 
li udział—bar. Aehrenthalowa i członko- 
wie ambasady anstryackiej. ~ 

Tegoż dnia rosyjski minister spraw 
zagranicznych, Izwolski, wydał na cześć 
bar. Aehrenthala śniadanie. 1 

W poniedziałek odjeżdza bar. Aehren- 
thal z powrotem do Wiednia. 

Pogłoski o przesileniu kanclerskiem, 
Z Berlina donoszą: Wizyta cesarza Wil- 
helma u ks. Eulenburga w Liebenberg 
robi wielkie wrażenie. „Köla Ztg* 
twierdzi, że tam rozstrzygnie się prze- 
silenie co do Podbiełskiego. 

„Nord. Allg  Ztg* kategorycznie za- 
przecza podanej przez pisma wiadomo- 
ści o blizkiej dymisyi ks. Biilowa, za- 
mianowaniu kanclerzem Moltkego, sze- 
fa sztabu generainego i o oddzieleniu 
prezydyum gabinetu pruskiego od urzę: 
du kanclerskiego. = 

Biuro Wolfa zapewnia, że wiado- 
mość, jakoby min. Podbielski podał się 
do dymisyi i że dymisya jego została 
przyjętą, jest bezpodstawna. 

Ks. Joachim Albrecht pruski, 
i komendant 1-go pułku grenadyerów 
gwardyi, został, jak donosi niemiecki 
„Tygodnik wojskowy*, wyłączony ze 
związku armii i przeniesiony do wojsk 
kolonialnych w Afryce południowo-za- 
chodniej. š 

Sluby cywilne w Hiszpanii. Nuncyusz 
madrycki wręczył rządowi hiszpańskie- 
mu notę z protestem Watykanu, prze- 
ciw okólnikowi -w sprawie ślubów cy- 
wilnych. 

Serbia i Niemcy. Wobec doniesienia 
londyńskiej „Morning Post*, że z Ber- 
lina zaproponowano Serbii dodatkową 
konwencyę do traktatu handlowego, 
któraby odebrała Austro-Węgrom cały 
targ serbski, „Wiener Allg. Ztg* twier- 
dzi, że rzecz miała się inaczej. Miano- 
wicie dr Vuicz, poseł serbski w Wie- 
dniu, uczynił tę propozycyę w imieniu 
rządu swego niemieckiemu ambasado- 
rowi, rząd niemiecki jednak propozy- 
cyę tę odrzucił. 

Ustawa separacyjna we Francyi. Kil- 
ku biskupów i liczne grono ducho- 
wnych francuskich udaje się w tym 
miesiącu do Rzymu po wskazówki co 
do zachowania się po 12 grudnia r. b. 

Dostawa dział dla armii pruskiej. Rząd 
serbski ząwarł układ z zastępcą fabry- 
ki dział Schneidra w Creuzot co do 
dostawy dział szybkostrzelnych dla 
armii serbskiej. 

Serbski minister skarbu udaje się 
do Paryża, celem zaciągnięcia pożyczki 
na zbrojenie i koleje. 

Mowa ks. czarnogórskiego. W mo- 
wie tronowej, otwierającej skupczynę, 
ks. Mikołaj zaznaczył, że zawsze pra- 
gnieniem jego było zagwarantowanie 
konstytucyjnych praw obywatelskich 
w demokratycznem Księstwie i pod- 
niósł, że i nadal Czarnogóra utrzymy- 
wać będzie ścisłą przyjaźń z Rosją; 
z Austro- Węgrami stosunki są również 
dobre, czego dowodem wizyta, złożona 
przez ks. Daniłę, następcy tronu au- 
stryackiego, z okazyi jego pobytu w 
Dubrowiku. 

Bill szkolny w izble lordów. Z Lon- 
dynu donoszą, że izba lordów przyjęła 
133 głosami przeciwko 83 bill szkolny 
z poprawką do artykułu 4, chociaż 
markiz Ripon w imieniu rządu sprze- 
ciwiał się tej poprawce, na którą izba 
gmin nigdy się nie zgodzi. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
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Warszawa, 30-go października. 
Adwokat Suligowski otrzymał wczoraj 
od prezesa ministrów zaproszenie do 
wzięcia udziału w obradach nad samo- 
rządem miejskim w Królestwie Pol- 
skiem. 

Sprawców napadu w Rogowie do- 
tychczas nie schwytano. 

Łódź. 30-go października. — Zajścia 
między robotnikami nie ustają. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 

Petersburg, 30 października. — [zba 
sądowa na mocy 129 artykułu skazała 
redaktora gazety „Raboczij Wiestnik*, 
Sołowjowa, na 2 miesiące więzienia. 
Pismo zostało zamknięte na zawsze. 

O godz. 10-ej wiecz. bar. Aehtrenthal 
wyjeżdża do Berlina. 

Wolkowyszki, 30 października.—Przez 
stacyę  Wierzbołowo przejechał hr. 
Witte, powracający z zagranicy. 

Petersburg, 30 października. —Powró- 
cił z zagranicy do Petersburga hr. Wit- 
te i poseł francuski Bompare. 

Moskwa, 30 października. — O godz. 
11 z rana, przy ul. Twerskiej, w pobli- 
żu cerkwi „Błagowieszczenia*, rzucono 
bombę na naczelnika miasta, generał- 
majora Reinbota, który szedł pieszo na 
uroczystość poświęcenia ochronki. Na- 
czelnik wyszedł bez szwanku. Prze- 
stępcę, który rzucił bombę, naczelnik 
położył trupem na miejscu wystrzałem 
z rewolweru. Ofiar niema. Naczelnik 
miasta. po zamachu był obecny na uro- 
czystości poświęcenia ochronki. 

Moskwa, 30 października. — O godzi- 
nie 12-ej w południe naczelnik miasta 
wraz z pomocnikiem Korotkowym prze- 
chodził ulicą Twerską, udając się do 
cerkwi na poświęcenie ochronki. Ź ty- 
łu podążali za nimi agenci policyi śled- 
czej. Wtem nastąpił wybuch: złoczyń- 
ca rzucił bombę w stronę naczelnika 
miasta. Potoczywszy się kilka kroków 
po chodniku, bomba wybuchła z stra- 
sznym hukiem. Szyby we wszystkich 
piętrach przeciwległego domu zostały 
wybite. W pogoń za uciekającym zło- 
czyńcą rzucili się agenci i publiczność. 
Zbrodniarz dał 4 strzały z brauninga, 
z nich jeden do naczelnika miasta, 
lecz nikogo nie ranił Naczelnik mia- 
sta wystrzałem z rewolweru zabił zbro- 
dniarza na miejscu. Gdy go ułożono 
w szpitalu arbatskim, zajęczał jeszcze 
kilkakrotnie. Wtedy zaczęto go badać, 
lecz dowiedziano się tylko, że ojciec 
jego mieszka w Moskwie. , Wybuchem 
bomby lekko ranni zostali dwaj agen- 
ci. Po zamachu naczelnik miasta udał 
się pieszo do cerkwi i asystował pod- 
czas poświęcenia. Generał- gubernator 
przyjechał do cerkwi i złożył naczelni- 
kowi życzenia z powodu szczęśliwego 
uniknięcia niebezpieczeństwa. 

Petersburg, 30 października. — Głó- 
wny sąd wojenny nie uwzględnił skar- 
gi kasacyjnej obrońców mieszczan Osa- 
kowskiego, Szuchtowicza 'i Szwarca. 
Mieszczanie ci byli skazani przez wileń- 
ski sąd wojenno-okręgowy na karę 
śmierci przez powieszenie za oskarże- 
nie o zabójstwo strażnika we wsi Sło- 
nimiu. a 

Witebsk, 30 października. — Na ze- 
braniu Związku październikowców przy- 
wódcy Związku stanowczo wypowiadali 
się za przyłączeniem do nowoutworzo- 
nego związku ludzi rosyjskich na kre- 
sach państwa. Zebranie gorąco przy- 
jęło propozycyę. Nie powzięto jednak 
żadnej rezolucyi z powodu nielicznego 
zebrania członków. Rozstrzygnięcie 
sprawy odłożono do następnego ze 
brania. , 

Moskwa, 30 października. — W so- 
botę wieczorem dwóch nieznanych zło- 
dziei zakradło się do magazynu kra- 
wieckiego  Pietuchowa, znajdującym 
się na lliince i schowało się tam. Po 
zamknięciu magazynu złodzieje wy- 
wiercili otwór w suficie i przezeń do- 
stali się do kantoru bankierskiego Ga- 
wriłowa. Złodzieje rozbili kasę, zabra- 
li ogółem 100,000 rb., następnie tą sa- 
mą drogą powrócili do magazynu Pie- 
tuchowa, spodziewając się wyjść nie- 
spostrzeżenie w poniedziałek po otwo- 
rzenin magazynu. Jednakowoż Gawri- 
łow wcześniej otworzył kantor i spo- 
strzegł kradzież. Złodziei aresztowano, 
pieniądze odebrano wszystkie. 

Orzeł, 30 października.—Nieprawdzi- 
wą jest wiadomość o odmownej odpo- 
wiedzi na prośbę o legalizacyę Związku 
„Legalności i porządku*. Komisya nie 
rosirząsała jeszcze tej sprawy. 

Tyflis, 30 października. — Wieczo- 
rem z więzienia metechskiego zbiegło 
25 więźniów, przeważnie przestępców 
kryminalnych. Więźniowie przedostali 
się do drukarni więziennej i stamtąd 
z łatwością zbiegli 

Ekaterynosław, 30 października.—Po- 
wołani z gmin pawłowskiej i pokro- 
wskiej rekruci złożyli u stóp Najja- 
śniejszego Pana wiernopoddańcze uczu- 
cia, oświadczając, że gotowi są oddać 
życie w obronie ukochanego Cesarza 
i drogiej ojczyzny. 

Na przedmieściu Amur przestępcy 
wystrzałami z rewolwerów zabili rewi- 
rowego Brajkiewicza i policyanta Dziu- 
balenko. 

Krasnojarsk, 30 października.—Trzech 
szeregowców z 31-go pułku skazano na 
śmierć za uderzenie feldfebla i pora- 
nienie oficera. Wyrok wykonano. 


Londyn, 30 pażdziernika.—Z Nowego- 
Jorku donoszą, że na kolei Delavare i 
innych liniach kolejowych strajkuje 
100,000 robotników. Robotnicy żądają 
zwiększenia płacy i zmniejszenia go- 
dzin dnia roboczego. Strajk zagraża 
przerwaniem ruchu na głównych li- 
niach, dochodzących do Nowego-Jorku. 

Madryt, 30 października. — Guberna- 
tor Toledo otrzymał polecenie czuwa- 
nia na tem, aby z kościołów nie za- 
bierano zabytków sztuki. Polecenie 
to dotyczy zwłaszcza drogich obrazów, 
które, jak krążą pogłoski, sprzedawali 
po cichu proboszczowie w  San-Chosć 
zagranicznym handlarzom. 

Sofia, 30 października.— Przybyła de- 
putacya 54 mińskiego pułku piechoty 
2 komendantem. baronem Heikingiem 
i kapitanem Agapiejewem na czele. 
Ma się ona przedstawić z okazyi 100- 
letniego jubileuszu pułku szefowi swe- 
mu, księciu bulgarskiemu. 

Pilawa, 30 października. — Wieczorem 
rozbiła się szalupa rosyjska. Załogę, 
składającą się z 6 osób, uratowano. 

Z dnia poprzedniego. 

Petersburg, 29 października. — Se- 
nat rządzący poczynił pewne wyjaśnie- 
nia w Sprawie wyborów do Izby Pań- 
stwowej: prawyborca. mylnie zapisany 
przez instytucyę, układającą listy pra- 
wyboreów, do listy nie tego okręgu, do 
którego według swego cenzusu należy 
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prawyborca, traci prawo udziału w wy- 
borach tego okręgu, do listy którego 
mylnie zapisany został. Kwestya nale- 
żenia danego osobnika do składu robo- 
tników musi być wyjaśniona nietylko 
w zależności od faktycznych danych, 
świadczących o tem, czy ten osobnik 
bierze udział jako robotnik w wytwór- 
czości fabrycznej, czy nie. Powiatowe 
i gubernialne komisye do spraw o wy- 
borach mają prawo, na mocy 24 art. 
przepisów 0 wyborach, sprawdzać pra- 
widłowość wyborów nietylko w razie 
podanych skarg, lecz na mocy przyna- 
leżnych im praw, jako instytucji nad- 
zorczej i niezależnie od terminu, okre- 
ślonego przez prawo dia podawania 
skarg przez osoby prywatne. Na zasa- 
dzie p. I rozdziału 13 ukazu Najwyż- 
szego z dn. 19 grudnia 1905 r., gminy 
wiejskie mogą, lecz nie są obowiązane 
naznaczyć nowych wyborców na ze- 
branie gminne w cełu wybrania pełno- 
mocników na zjazdy prawyborcze. 

Dożywotnie władanie nieruchomym 
majątkiem, będącym częścią dożywo- 
tniej własności innej osoby, nie może 
być uważane za cenzus majątkowy, 
nadający prawo wyborcze (prawo wła- 
sności dożywotniej nie może być od- 
dawane ani częściowo, ani w całości). 
Zarządzający majątkami korzystają z 
prawa wyborczego nie jako pełnomo- 
cnicy właścicieli, lecz jako osoby, na- 
leżące do pewnej oddzielnej kategoryi 
prawyborców (na zasadzie kontraktów 
lub plenipotencyi na zarząd majątka- 
mi, wydanych na rok przed zapisa- 
niem tych osób do list prawybor- 
ców). 

Wybory na zjazdach wyborczych 
mogą być uważane za ukończone wte- 
dy, gdy będą przebalotowane wszyst- 
kie osoby, które wypowiedziały chęć 
być balotowanemi. Nawet w tym ra- 
zie żądanie balotowania powinno być 
uwzględnione, gdy wybrana już jest 
określona liczba wyborców, albowiem 
przy dalszem balotowaniu mogą zna- 
leźć się osoby, które otrzymają wię- 
hszą ilość głosów, niż dotychczas wy- 
brani, a więc mający pierwszeństwo 
być zapisanemi do listy prawyboreów. 
W tym razie, gdyby zarządy miejskie 
uznały działalność gubernialnych ko- 
misyi do spraw o wyborach do Izby 
Państwowej za nieprawidłową  (dzia- 
łalność, która ma pewier związek z 
czynnością zarządów w sprawie ukła- 
dania iist. wyborczych) zarządy mają 
prawo podać skargę na komisye w po- 
rządku, przewidzianym przez prawo. 
Prawyborca, którego imię lub imię je- 
go ojca niezapisane zostało do listy 
wyborczej, nie traci prawa udziału w 
wyborach w tym razie, gdy inne do- 
kumenty stwierdzają tożsamość osoby, 
mA do listy. 

edna z komisyi gubernialnych do 
spraw o wyborach wypowiedziała się, 
że w myśl art. 36 przepisów o wybo- 
rach, pewne niedokładności w ułożeniu 
list wyborczych, ujawnione po ukoń- 
czeniu wyborów, nie mogę służyć za 
podstawę do unieważnienia wyborów. 
Senat wyjaśnia, że według brzmienia 
artykułu. 36 przep. o wyb. do Izby 
Państwowej, po ogłoszenia poprawio- 
nych list wyborczych nie mogą być 
w nich wprowadzane pewne zmiany, 
stosownie do żądań osób zaintereso- 
wanych; lecz komisye powiatowe i gu- 
bernialne do spraw o wyborach mają 
prawo, na mocy art. 24 przep. o wyb., 
sprawdzać prawidłowość wyborów oraz 
przedsięwziąć wszystkie środki ku u- 
sunięciu wszelkich przekroczeń po- 
rządku, a więc i takich, których re- 
zultatem byłyby pewne nieprawidłowo- 
ści w listach wyborczych i gdyby te 
nieprawidłowości wpłynąć miały na 
rezultat balotowania poszczególnych o- 
sób, lub na przebieg ogólny wyborów. 

Petersburg, 29 pażdziernika.— Według 
informacyi izb skarbowych, z rządowej 
sprzedaży trunków w Rosyi Europejskiej 
wpłynęło do skarbu za miesiąc wrzesień 
57,864,772 rubli, to jest o 7,680,235 ru- 
bli więcej, niż w roku zeszłym. Od po- 
czątku roku do 1 października wpły- 
nęło 457,825,075 rubli, to jest więcej 
o 58,361,807 rubli, niż w roku zeszłym. 

Petersburg, 29 października. — Gazety 
„Oko“ i „Riecz* zamieściły wzmiankę 
z powodu sprawy Uszakowa, rozpozna- 
wanej przez sędziego pokoju. Według 
podanych wiadomości, były zarządzający 
ministeryum handlu, Fedorow, mówił 
do jednego ze świadków o współpra- 
cownictwie w „Raboczej Gazetie* Litwi- 
nowa-Filińskiego i nawet, według słów 
„Oka“, dał Uszakowowi 5 tysięcy rubli. 
Fedorow upoważnił petersburską Agen- 
cyę telegraficzną do zakomunikowania, 
że on nie wie, kto założył gazetę ro- 
botniczą, jako też jaką styczność miał 
Litwinow z powyższem wydawnictwem. 
Uszakowowi nigdy pieniędzy nie da- 
wał i był zawsze względem gazety nie- 
chętnie usposobiony, z czego zresztą 
nigdy nie robił tajemnicy. 

Petersburg, 29 października. —Według 
informacyi, przesłanych przez okręg 
warszawski do głównego zarządu poczt 
i telegrafu w Petersburgu, w workach, 
przesyłanych pociągiem pocztowym, na 
który napadnięto na stacyi Rogów, znaj- 
dowało się około pół miliona rubli. 
Skradziono przesyłek pieniężnych na 
sumę 57,408, rub. 46 kop., dwa worki, 
jeden z zawartością 3,860 rub., drugi 
8,911 rub. 42 kop.; ocałały dwie prze- 
syłki na sumę 12,899 rub. 23 kopiejek, 
również nie ruszono dwóch tłomoków, 
dwóch waliz, dziesięciu worków oraz ko- 
respondencyi prywatnej i rekomendo- 
wanej. Wbrew informacyom  dzienni- 
karskim, komora celna żadnych pienię- 
dzy tym pociągiem nie  przesyłała. 
Śledztwo prowadzi sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi. 

Moskwa, 28 października. — Dnia 28 
października Związek październikowców 
rozesłał do centralnych komitetów ode- 
zwę treści następującej: „Związek paź- 
dziernikowców wierzy, że obecnie, gdy 
przyszłość cała, dobrobyt i życie każde- 
go obywatela zależy od tego, jaka bę- 
dzie Izba Państwowa, komitety wybiorą 
na posłów do niej ludzi uczciwych, ro- 
zumnie pełniących wolę ludu i stronią- 
cych od zgubnej walki partyjnej; że w 
Izbie zasiądą obywatele rosyjscy, których 
hasłem będzie „pokojowe przekształce- 


nie ojczyzny*, 
trwale pracowali dla dobra ludu, nie 
poddając się marzeniom przekształcenia 
wszystkiego według utopijnych planów. 
Niech komitety centralne nie zapomi- 
nają, że każdy krok fałszywy w pracy 
Izby pociąga za sobą zniszczenie i klę- 
skę dia wielu jednostek społecznych. 

Moskwa, 23 października.—Centralny 
komitet Związku październikowców przy- 
jał do swego składu członków central- 
nego komitetu partyi handlowo-prze- 
mysłowej i zaproponował wszystkim 
wydziałom partyi omówić projekt włą- 
czenia miejscowych komitetów frakcji 
handlowo-przemysłowej do składu miej- 
scowych komitetów Związku październi- 
kowców. 

Moskiewski komitet partyi „Odrodze- 
nia pokojowego* zaprotestował przeciw 
połączeniu się partyi ze Związkiem paź- 
dziernikowców, twierdząc, że partya „Po- 
kojowego odrodzenia" jest samodzielną 
i może tylko tworzyć blok z innemi 
partyami. 

Petersburg, 28 października.— W sfe- 
rach górniczych krążą pogłoski, że wła- 
ściciele kopalń na Południu, korzystając 
z braku podaży ciekłego materyału opa- 
łowego, oraz wobec trudności, jaką na- 
stręcza przewóz koleją materyału opało- 
wego, zawiązali syndykat w celu sztu- 
cznego podniesienia cen węgla. 

W wojskowej akademii medycznej 
odbył się wiec pewnej grupy studentów 
w kwestyi wiadomej rezolucyi, zapadłej 

na wiecu. Powzięto następującą uchwa- 
łę: „Biorąc pod uwagę, że pewien ustęp 
rezolucyi o charakterze politycznym nie 
był wniesiony ma wiecu do porządku 
dziennego, lecz tylko podany z inicya- 
tywy prywatnej bez głosowania, oraz, że 
ustęp ten został włączony. do rezolucji 
przez prezydyum, obrane nie przez głoso- 
wanie, grupa studentów oświadcza, że 
powyższy ustęp rezolucyi wniesiony w 
tak anormalnych warunkach, jest tylko 
wyrazem prywatnej inicyatywy, za którą 
nie mogą być odpowiedzialni ani wszy- 


oraz którzy będą wy-|ministra marynarki, spuszczono na wo- 


dẹ krążownik „Pallada“. 

‘Petersburg, * 29 października. —W dn 
30 października przystąpiono w Peters- 
burgu do ułożenia pierwszych w Rosyi 
wykazów przedmiotów, ulegających 0- 
podatkowaniu na rzecz miasta, a mia- 
nowicie—koni, psów, welocypedów, Sa 
mochodów, powozów i przedsiębiorstw 
handlowo-przemysłowych 

Petersburg, 29 października.—Sąd po- 

lowy skazał na śmierć przez powiesze- 
nie robotnika Fomenko za usiłowanie 
morderstwa, oraz silne poranienie na- 
czelnika ruchu kolei żelaznej. 
-= Warszawa, 29 października.— Dnia 27 
b. m., przy ulicy Skierniewickiej szajka, 
złożona z dziesięciu osób, napadła na 
przejeźdżającego dyrektora gazowni, 
Adolfa Welke. Dyrektor został zabity. 
Zaaresztowano dwóch robotników ga- 
zowni, podejrzanych o morderstwo. 

Łódź, 29 października. — Wieczorem, 
na szosie, wiodącej do Pabianic, zabito 


robotnika; również we wsi Dąbrówce 
zabito robotnika; w Łodzi raniono ro- 
botnicę. 

Samara, 29 października. — We wsi 


„Małyj Tołkaj*, w pow. bogurusłańskim, 
zrabowano cerkiew. 

Tyflis, 29 października. — W domu 
Aleksandra Miłowa, który od czasu ze- 
szłorocznej ormiańsko- -tatarskiej rzezi 
stał pustkami, urządzono zasadzkę na 
policyę. W chwili dokonywania rewi- 
zyi nastąpił ogłuszający wybuch. Dom 
w ruinach, wiele osób zabitych. Zawe- 
zwano straż ogniową; z pod gruzów 
wydobyto trzech zabitych i czterech 
rannych; życiu ich nie grozi poważne 
niebezpieczeństwo. Podczas rewizyi zna- 
leziono literaturę nielegalną i czcionki 
drukarskie. 

Moskwa, 29 pażździernika.—D. 28 pa- 
ździernika, pod przewodnictwem A. I. 
Guczkowa, odbyło się posiedzenie cen- 
tralnego komitetu  październikowców. 
Postanowiono zaproponować wszystkim 
wydziałom Związku, ażeby od d. 20 li- 
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płatnie gazetom prowincyonalnym arty- 
kułów i korespondencyi z Moskwy. 

Charków, 29 października. —Pod mia- 
nem „Partyi centrum* powstał Związek 
umiarkowanych partyi gub. charkow- 
skiej, do którego również przystąpiły 
wydziały Związku październikowców. 
Na przewodniczącego komitetu guber- 
nialnego wybrano Pantysza. Partya we 
wszystkich powiatach utworzyła swoje 
wydziały. W tych dniach partya za- 
cznie wydawać swoją własną gazetę 
p. t.: „Centrum“. Partya wejdzie w bez- 
pośrednie stosunki z centralnym komi- 
tetem październikowców. 

Sewastopol, 28 października. — Nie- 
wiadomi złodzieje, przy pomocy dyżu- 
rującego, skradli ztwiordzy 27 karabi- 


nów. ŻZaaresztowano 5 osób podejrza- 
nych. 
Tyflis, 28 października. -— 7 powodu: 


wrzenia wśród młodzieży szkolnej, rady 


pedagogiczne wszystkich gitnnazyów 
męskich przerwały na pewien czas 
lekcye w czterech wyższych klasach 
gimnazyalnych. 

Charków, 29 października. — Wiado- 
mość, podana przez gazetę „Nowyj 


Put'*, jakoby dyrektor charkowskiego 
instytu technologicznego, z powodu wy- 
nikłych rozruchów, zawezwał policyę 
oraz oddział dragonów, ktorzy otoczyli 
instytut, jest fałszywa. W dnin 26 b. m. 
pewna grupa studentów zachowywała 
się hałaśliwie, okazując w ten sposób 
swe niezadowolenie względem profesora 
Albickiego. Wojska ani policyi nikt 
nie wzywał. W celu wyjaśnienia rze- 
czywistego stanu rzeczy zjawił się na 
podwórzu instytutu policmajster, który 
do wewnątrz l nie wchodził. 
Z powodu wynikłych zaburzeń instytut 
został zamknięty na mocy uchwały ko- 
mitetu naukowego; osoby, winne obra- 
zy profesora, będą pociągnięte do odpo- 
wiedzialności sądowej. 

Również fałszywą jest informacya 
„Now. Puti“ o głodzeniu się prze: 
stępców w więzieniu gubernialnem z po- 


ski, który jednocześnie jest generat-gu- 
bernatorem, przyjmuje w godzinach 
oznaczonych wszystkie osoby. Zyczenia 
więźniów general-gubernator rozpatruje 
szczegółowo i po większej części uwzglę- 


dnia. Głodzenie się więźniów skoń- 
czyło się. 1 
Sewastopol, 29 października.—Zolnie- 


rzom pułku białostockiego wręczono me- 
dale srebrne z napisem: „za gorliwość“; 
medale te zostały Najwyżej darowane 
po 12 sztuk na oddział za uśmierzenie 
buntu listopadowego. 

Odesa, 29 października.—(ienerał-gu- 
bernator polecił prezydentowi miasta za- 
wiesić niezwłocznie czynności Komisyi 
prawyborczej, natomiast upoważnić za- 
rząd miejski do układania list prawy- 
borców. 

Saratów, 29 października. — Trzech 
zamaskowanych napastników wpadło, 
z rewolwerami w rękach, do kantoru 
fabryki „Bary* i w obecności stu robo- 
tników, zrabowali przeszło 1,000 rubli. 

Perm. 29-go pażdziernika. — Biskup, 
w odezwie do duchowieństwa, zaleca 
wyjaśnić parafianom doniosłość wybo- 
rów do Izby Państwowej, oraz konie- 
czność wzięcia w nich udziału. 

Wiadywostok, 29 pażdziernika. — 
W sprawie zbrojnej manifestacyi 10 paź- 
dziernika tymczasowy sąd wojenny, za- 
siadający we wsi Rozdolno, wydał wy- 
rok, skazujący z liczby obecnych 107 
oskarżonych 43, na więzienie wojskowe 
i 44 na karę dyscyplinarną; pozostałych 
podsądnych uniewinniono. Główni wi- 
nowajcy zbiegli podczas śledztwa. 

Sewastopol, 29 października. —Podczas 
rozpoznawania sprawy buntu listopado- 
wego marynarzy tloty czarnomorkiej, 
68-miu marynarzy z 265 podsądnych 
opuściło salę posiedzeń. Marynarze 
przedstawili na sesyi sądowej swoje żą- 
dania opuszczenia sali, które sąd uwzglę- 
dnił. Jednocześnie opuścili salę obrońcy 
cywilni. 


Poznań, 29 października. — Wskutek 


czba dzieci, stale 
wzrasta. 

Berlin, 29 października. — W sobotę 
cesarz był na obiedzie galowym u księ- 
cia Bülowa. Cesarz chciał okazać swe 
zaufanie, jakie pokłada w biilowie, oraz 
bezpodstawność pogłosek o mającem 
nastąpić przesileniu ministeryalnem. 

Tryest, 29 października.—Jeden z ma- 
rynarzy załogi statku parowego „Ka- 
lipso*, po powrocie dnia 24 b. m. z We- 
necyi, zachorował i wkrótce zmarł. 
Sekcya wykryła symptomaty dżumy. 
Chorzy, znajdujący się w jednej sali ze 
zmarłym wraz z personelem szpitalnym, 
zostali przewiezieni do szpitala chorób 
zakaźnych, gdzie pozostają pod obser- 
wacyą lekarską. 

Wiedeń, 29 października.—Gazety po- 
dają, że ministerstwo spraw zagrani- 
cznych poczyniło starania o udzielenie 
kredytu na przemianowanie austro-wę- 
gierskiej misyi w Tokio na ambasadę. 
Również misya japońska w Wiedniu zo- 
stanie zamieniona na ambasadę. 

Konstantynopol, 28 października.—Ma- 
rynarze, z powodu niewypłacenia im 
pensyi, urządzili przed lidiz-Kioskiem 
demonstracyę. Dopiero po zaspokoje- 
niu ich pretensyi z trudnością zdołano 
przywrócić spokój. W niektórych wila- 
jetach macedońskich nie wypiacono żoł- 
nierzom pensji. Z tego powodu wśród 
wojska panuje nastrój podniecony. 

Londyn, 29-go października. -— Otrzy- 
mano niepokojące wiadomości o bun- 
cie, wybuchłym w Afryce Południowej 
na granicy posiadłości niemieckiej, za- 
chodzi obawa, aby wrzenie nie ogar- 
nęło Boerów. Przywódca powstańców, 
Ferejda, należy do osobistości, mało 
znanych. Podczas ubiegłej wojny w 
Transwaalu dowódcą była osoba tegoż 
samego nazwiska. 

Berlin, 28 października. — Niemiecki 
związek rzeźników uchwalił rezolucyę, 
w której wypowiedział się za otwar- 
ciem granic dla wwozu bydła oraz 
zniesienia lub obniżenia podatku od 


stawiających opór, 
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cyalno-demokratycznej powzięto uchwa- 
łę, w której potępiono skąpstwo rządu 
względem robotników, pozbawionych 
pracy. Delegat Związku cieśli i stolarzy 
nawoływał do teroryzmu. 


ster wojny, a obecny inspektor piecho- 
ty, generał Papnikow, ma być powoła- 
ny, jako następca Stanczewa, na stano- 
wisko agenta dyplomatycznego w Peters- 
burgu. 

Eksieben, 29 października. —O0 g. 2-ej 
spadł na ziemię balon, wypuszczony z 
Medyolanu o godz. 11-ej rano. Balon 
przeleciał nad Mont-Blanc, wzniósłszy 
się w górę na wysokość 6 tysięcy me- 
trów. 


NADESŁANE. 


Przy lecznicy „chirurgicznej i tera- 
peutycznej* (Bulwar Bibikowski Nr 4. 
telef. 1394) otwarto ambutatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro- 
wia mamek, masaż, szczepienie ospy. 

W ambulatoryum ordynują następu- 
jący lekarze: 

Ch. wewnętrzne—drzy: Bobowski, By- 
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski. 

Ch. chirurg. — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło. 

Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller. 

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz. 

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, 
szewicz i Sokołowski. 

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i Waryński. 

Ch. gardła, uszu i nosa —dr Turski 


W pracowni lecznicy dr A. Modrzew- ' 


ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy). 


Rum- ' 


scy studenci, ani też grupy poszuze-|stopada zwoływały zjazdy prowincyo-|wodu tego, iż generał-guhernator nie|namowy duchowieństwa polskiego, na|wwożonej paszy dla bydła. zę 
gólne*. nalne i gubernialne. Założono biuro |przyjmował nikogo z krewnych wię-|lekcye religii zaprzestało uczęszczać| Londyn, 29 października. — Na posie- REDAKTOR I WYDAWCA 
Dnia 28 października, w obecności| wydawnicze w celu dostarczania bez-|Źniów. Przeciwnie, gubernator charkow- | przeszło 40 tysięcy dzieci polskich. Li-| dzeniu rady tradeunistów frakcyi so-| WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Sofia, 29 października. — Były mini- 


Basra Kimi erg 


BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH 


b. naucz. muzycznej szk. ś. p. St. Blu- 
menfelda, od dwóch lat kierownik chó- 
daje lek. muz. 
Adres: księg. K. 
R801 


szuka miejsca gospod. lub 
wychow. dzieci. Mam świad. 
wiejskie, W.-Żyto- 
R842 


nauki poszukuję dzie- 
wczynki lub chłopczyka 
Adres: 


ru kościel. w Kijowie, 
na fortep. i fisharm. 
Szepe go, Gr.-Hotel. 


Naje i najtańsze w dav n "W aistia ;h, co 
tydzień tom, cena tomu w prenumeracie tylko 19 kopiejek! 
Zwracamy uwagą: że w kwartale ubiegłym Bibl. Dzieł Wyb. pomieściła 


Wdowa 


znam dobrze gosp. 


—— W szeregu swoich tomów wielkie dzielo gro) Mikołaja Berga, ==.. Seba m1. die O. B: 


» o „Zapiski o polskich spiskach i powstaniach”, 


Ostatnie tomy Bibl. Dzieł Wyb. zawierają między innemi: 
Larik, 


„Newroza rewolucyjna“ przez d-rów Cabanesa i I. Nassa. 
3 maja, przez Kazimierza 


Do wspólnej 


od lat 8 ij 11-tu. 
jowska Nr 80, m. 12. 


Fundukle- 
R803 


ląninq Nowe, stylowe, eleganc. o me- 
Pianino lodyjnym tonie, sprzedam ta- 
nio. Plac Mikołajowski, hotel „Bristol“, 
zapytać szwajcara od g. 10—1 i ad g. 
R860 


Jana Gadomskiego, tragedya w 5-ciu aktach 


z motywów dziejowych. 


TEG oraz. KU 
| PO ają  Wyradlają się wjasonach 
I zabezpieczają od s m odpowiednych dla obuwia 
częstych nieszczęś- WSZĘ zie _ Wedługosłatniej mody. 
liwych wypadków wskutek upadań na ulicach. 


* KiJOW. 


„O wprowadzeniu konstytucyi" 
Bartoszewicza 
„Z krwawych dni" 


=D nieslizgają się 


$ (Komuna pa: paryska) J. 5cherra. 8—7 
WYM p "(AW 
„EMMA 


Pamiętnik anegdotyczny z czasć 2 czasów Stanisława Augusta, 
W przygotowaniu: „SYBERYA” Kennana. 


CENA BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH: 


w Warszawie: Rocznie (52 tomy) rb. 10, półrocznie (26 tomów) rb. 5, kwar- 
(I2 tomów) rb. 2.50, za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie. 


Sł d Polak, poszuk. leke., zna grunt. 
U : przedni. kursu gimnazyal. List.. 
Tarasowska Nr 14, 6, pok. Nr 5. Osob: 
admin. „Dzien. Kijow.* od g. 10— —4-ej. 
R824 


iy 
atitin 


pos. subjekta, kelnera, nu- 


EZ WY 


Szukam 


Z przesyłką: Rocznie (52 tomy) rb. 12, półrocznie (26 tomów) rb. 6, ASA lub jakiejkolwiek 
innej, bardzo 


kwartalnie (12 tomów) rb. 3. LE aj? pracy, Oferty. 


W oprawie: Kto chce mieć Bibl. Dzieł Wyb. w oprawie dopłacu za oprawę: ||W redakcyi „Dzien. Kijow.“ dla P. 2. 
K RESZCZATIK 93 rocz. rb. 6, pól. rb. 3, kwart. rb. 1,50, zarówno w Warszawie jak z przesyłką. dać 
i» ; 7 Wr oe pe iun towarzyszą, le- 


-L ma Pryjmić obowiazki Ktora, sekreta 


rza, względnie bibliotekarza, 34-letni ka 
waler, Polak, ze średniem wykształce- 


UCZNIA z niż. kl. lub PANIENKĘ 


uczęszcz. do zakł. nauk. lub przygot. się do egz. przyjmę na całk. utrzym. 


niem, w domu magnackim polskim, na 


WAŻNE DLA Pp. GOSPODARZY WIEJSKICH RUDOLF MÓLLER Przygot. HO RE: polek, i SCW TETE O 0 pó e Ukrainie, Podolu lub Wołyniu. Przyj- 
6 ul. W.-Zytomierska Nr 38 m. 14. b 

Kijów, mie też 0 owiązki towarzysza podróży 

i MLYNARZY. Żylańska Nr 24 zagranicę w celach leczniczych lub spor- 

Nowo wynąleziony chana postaw młynarski z sitem, pod RAZA | eż MT e N poai 

nazwą „POZYTEK“, pracuje od kieratu konnego i przy użyciu jednego konia S DOBE R ZE RE 0. ki skiego z If AE: Dresa ofertę pod 
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T maki dobrego gatunku JE PACH oe s. gonia Po za Konkurencyą Jedyny tygodnik, poświęcony sprawom pracowników handłowych i krzewiący | adresem: Zarze dzający willą „Koliba“, 
d 7 k Gi C 8 i 8 WS e a Amena ke wiadomości handlowe, organ Towarzystwa wzajemnej pomocy pracowników | dla p. F. M. M., Zakopane, Galicya. 

nie zwiększenie produkcyjności. (eny umiarkowane. (Właściciele paten yesan handlowych i przemysłowych m. Warszawy, wychodzi co tydzień od 1-go R814 


Merkułow i inż. Jankowski). 
KANTOR TEL IINILCZ 
A1065 


inż. S. Jankowskiego, | 


Kijów. W-Wasilkowska Nr 25 m. 3. Telefonu 599. 
sprzedaje wyłącznie takowe postawy, wysyła kosztorysy i wszelkie odnośne infor- 


października 1905 r. 
Prenumerata wynosi. 
Z przesyłką pocztową: 


łóżka syst. Rudolfa Millera z matera 
cami ze, sta lowego drutu od 10 rb. 
SĄ i droższe Ogrodzenia 
oj, kop. z kolcza- 

n stego stalo- 
wego cyn- 


szuka pos., ma rekom. 


Klucznica 


Adr.: Rogniedeńska 4—10. 


w Warszawie: R878 


Rocznie 7 
POmocznic T "WA E 
Kwartalnie . 


rb. +4.60 
2.30 
1.15 


Rocznie s. 
Fołrocznie m „ eoo «2 TOR 
Kwaktalnie Uwa, se w» 


za pół ceny futro amery- 
kańskie młode niedźwie 


Sprzedają 


macye, oraz przyjmuje zamówienia na Eo BRNA? młynów. Do r Za granicą rb. 6. | i KO ORA p W 
amr" r = SA A694 Adres liedakcyi: Warszawa, Chmielna Nr 10. Telefonu 74,84. R87: 
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oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH | ZAGR ANICZNYCH. — We W jej znacznych aptekach 
Francyi i zagranica. — Sprzedał hurtowa w Paryżu: 30, ulica Saint-Lazare, 2 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


w Warszawie, przy ul. Marszałkowskiej Nr 84, 


nabywa wszelkie książki od wydań najdawniejszych do najnowszych, całymi 
zbiorami lub pojedyńczo, PŁACĄC NAJWYŻSZE CENY! 
Sprzedający całe biblioteki, zechcą nadsyłać katalogi, zaś pojedyńcze 


na Besarabce, jatka Nr 53. Najlepsze } 
mięso w wiel. wyb. Rzetelność i su- 
mienność. Większe obst. dostawia do 
domów. Prosi o poparcie rodaków. 


0. Zwierzohowskiegi 


w Kijowie, Kreszczatik 3. 
s TOBIDMUGNI, ISL, 4 wos) Nr. 1581. A560 


„Handlowiec Polski” 


Otrzymano książki, tylko tytuły takowych. R875 
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Zwracać się listownie |seryowych Niemiecko - Austryackiego | — glugi na Dnieprze i jego dopływach“ od 


Tylko osoby zdolne, energi- 


mienie i perły. 
| lub osobiście. Kreszczatik Nr 23, te-| Banku. 
! lefon 386. 


i penzeńskie| 


Rpa" CHUSTKI | 


d. 14-go pażdziernika bedą kursować po- 4 


Wszelkie wygody. 
zgody. cztowo-pasażerskie statki w następują- 


i (ukoń.szk. handl.), poszuk., 
A896|czne i pracowite zgłaszać się zechcą Lwowska Nr 12. Medalistka lekcyi, zna franc. i niem. 


| Młeszk 8 pok. 


listownie z załączeniem marki na od R869 W się ornice T WSE cych kierunkach: j 
jedź 14 k lo G Agen- | —|ska Nr 28, m. 6, dla H. S. 771 
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| omoś e o 
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zyn AŚ 0" ma. dostawa w październiku i listo- ku szuka pos. biurowej lub jakiejkolwiek. | 2) Kijowsko- a. 1 I 
Ucząstki ziemi w najpołudniowszej Ą y Kijowa . - . < 12 g. poł. | 
me padzie, części Krymu, 'odzielone w naturze i na Ing tity trice diplomće à Vienne cherche | Adr.: Kościelna Nr 9, m. 9, Splitow- 3) Ki A Homelskiei S | 
zza Groch zielony „Rychlik“. planie w najpiękniejszej miejscowości, Ae a Eer. ET ETAN A ski. R853 Ż Kijowa . p .2g.ppi | 
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Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, Kijów, Kreszczatik Nr 25. Ni K udzieła lek. i konwersacyi. p ka prosi bardzo o pracę po dzien. 0 zina cia, prosi o jakąkolwiek pra- kooma -—-. . ./. o BM 
Michałowski zaułek 34, m. 1. IGMKA Adr.: Bezakowska Nr 5, m. [AGZKĄ w domach polsk. _ Kuznie- ce lub o wsparcie. Buliońska 18, m. „ Czarnobyla . 8 g. T. 
Pp | pp. Bączkowskich. R867 |czna 51, m. 7. R818'12, Szpaliński. R813|6) Homel-Wiatkowskiej codziennie 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilezykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


